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POZNAŃ, 25 stycznia.
(ran Tifiia wyjaśnia pri
wińsktego. Walki w flercegowinie. — Austrya ssaka po 
parcta Niemiec. — (rambetta i reuriiua konstytucyi. — Sy 

. tuacya w Tunisie)
Twierdzono dotąd i n:e bez słuszności, źo kto pra­

gnie się czegoś dowiedzieć z polityki, ten musi pójść 
do Węgrów, Tego dobrego mniemania o Węgrach nie 
usprawiedliwił pan Tisza, odpowiadając w dniu one- 
gdajszym w Izbie na interpelacją deput. Helfego w 
sprawie powstania dulmacko-bercegowińskiego. Członek 
skrajnój lewicy zażądał wyjaśnienia czterech następu­
jących punktów. 1) czy pogłoski o rozruchach w Dal- 
maoyi i Heroogowiuie są uzasadniono, 2) • jeżeli tak 
jest, to jakie przyczyny, zdaniem rządu, wywołać mo- 
gf} owe rozruchy, 3) jakich środków chwyci się rząd, 
ażeby zgnieść powstanie i jakićj w ogóle trzymać się 
myśli na przyszłość polityki względem okupowanych 
prowincyi, 4) czy rząd turecki poczynił jakieś kroki 
w obec ruchu powstańczego, event, czy rząd gotów jest 
przedłożyć parlamentowi odnośne dokument». Intsrpe- 
lacya, jak widzimy, na bardzo szerokićj oparta była 
podstawie i obejmowała bardzo ciekawo i ważne pyta­
nia. Prezes ministerstwa węgierskiego miał więc spo­
sobność wyczerpnąć temat i zaspokoić ciekawość świata 
politycznego. Względy jednak polityczne nakazywały 
umiarkowanie i ztąd odpowiedź p. Tiszy musiala być 
oględna i niezaspokoiła nikogo. Na wstępie mowy przy­
znał, że tak w połuduiowój Dalmacji, jak i w Hercegowinie 

I wybuchły rozruchy, które wymagają ze stronj’ rządu 
' energicznego wystąpienia, i jako przyczynę tych rozru­

chów pedał zaprowadzenie w krajach tych służby woj­
skowej, która już i w roku 1869 bjła powodem za­
mieszek. Co się tyczy Hercegowiny — tak mówił da­
lej, pan Tisza — łatwo zrozumieć, że w krajach, w 
których przez kilka wieków panowała anarchia i w któ­
rych ludność skorą była zawsze do wszczynania nie- 
spokojuości, skłonne do buntów żywioły nie mogły w kilku 
zaraz latach odzwyczaić się od dawnych praktyk; rzeez 
to zresztą naturalna, bo i wśród ludów, które w in­
nych żyją okolicznościach, budzą się antypatye, kiedy 
rządy ze względu na porządek publiczny i w iuteresie 
dobrej administracji są zniewolone wydawać rozporzą­
dzenia w myśl przyjętego na siebie mandatu. Jeżeli 
nadto i ten fakt rozważymy, źe chociaż rządy do­
pełniają, swych międzynarodowych zobowiązań, nie zdol­
ne są jednak pokonać od razu żywiołów anarchii, co 
nie troszcząc się o prawa międzynarodowe, usiłują wie­
cznie z tlejących w popiele iskier rozniecić płomień, 
jeżeli fakt ten rozważymy, to nie (będziemy się dziwili 

że i w Hercegowinie wybuchły rozruchy — 
w tym właśnie kraju, — gdzie te żywioły 
anarchiczne w wielkiej znajdują się liczbie. 
Rząd uważa, iż obowiązkiem jego jest nie tylko prze­
szkodzić szerzeniu się ruchu powstańczego, ale go znaj 
większą zgnieść energią i przeprowadzić swe wydane 
rozporządzenie (ustawę o służbie wojskowej), ażeby się 
tamtejsza ludność ostatecznie przekonała, iż system 
ustawicznych niepokojów, do których przywykła, dłużej 
trwać nie może. Rząd, stojąc pewno na gruncie trak­
tatów, nie uważał i dziś jeszcze nie uważa tego za 
swe zadanie, iżby układać miał plany na przyszłość, 
a mianowicie, w chwili, w którój trzeba przedewszyst- 
kiem przywrócić pokój i porządek i przeprowadzić usta­
wę rekrutacyjną. W tym tćź celu, i dla obmyślenia 

' P®tr,ze^nych śr<>dków zwołane zostaną delegacje. 
W końcu zapewniał Tisza jak najkategorycznej, źe 
Rorta turecka nie mogła i nie zrobiła też jakiegokol­
wiek kroku z powodu ruchu powstańczego w Hercego­
winie, ponieważ Austrya otrzymała od kongresu berliń­
skiego mandat do czuwania nad porządkiem w okupo­
wanych prowincjach, i z mandatu tego zrobi też na­
leżyty użytek i z całą energią zwalczać będzie anarchią 

rokosz dalinacko - bercegowiński. Mowę Tiszy powi­
tała Izba hucznemi oklaskami.

Dzisiejsze telegramy nie donoszą nam o nowych 
walkach w Hercegowinie. Ruch jednak powstańczy 
musi się szerzyć, kiedy, jak donosi telegram urzędowy 
z Zadaru, zarządzono mobilizacyą dwóch dalmackich 
batalionów landwery.

Niezadługo wejdzie na porządek dzienny i sprawa 
żeglugi na Dunaju, i pokaże się, jak daleko sięga po­
waga i znaczenie Niemiec w kwestyach międzynarodo­
wych. Rząd austro-węgierski zażąda pomocy z Berlina. 
Jak się bowiem dowiaduje Polit. Corresp. ze źródła 
kompetentnego, wyjeżdża w tych dniach do stolicy Nie­
miec szef sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych, 
hr. Wolkenstein, ażeby wejść w kontakt z rządem ce­
sarstwa niemieckiego co do uregulowania kwestyi du- 
najskiej i co do innych spraw doniosłego znaczenia po­
litycznego.

Przesilenie ministeryalne we Francyi coraz więcej 
się zaostrza. Przeciwnicy zaprowadzenia w konstytucyi 
głosowania według list nie ustępują ani na krok, i tak 
samo nie myśli ustąpić Gambetta. Organ jego, dzien­
nik Paris, zapewnia, że jeżeli ministerstwo miałoby 
ponieść klęskę w sprawie rewizyi konstytucyi, to nie 
tylko Gambetta, ale cały w ogóle gabinet poda się do 
dymisyi. To samo przekonanie utrzymuje się w sferach 
parlamentarnych. Po złożeniu teki ministeryalnej za­
siądzie Gambetta zaraz dnia następnego jako deputo­
wany w Izbie i złoży u laski marszalkowskićj dawne 
swe projekta do ustaw i będzie ich bronił z trybuny.— 
Ma to być groźba, ażeby parlament nie stawiał opo- 
zycyi i przyjął projekt w brzmieniu rządowem. — Inny 
telegram opowiada, iż gabinet nie traci nadziei, że po­
między nim a Izbami nastąpi porozumienie, że obiedwie

riyciyny powstania dahnacko-herceyo- 
Herceaot

strony zrobią koncesje — senat i Izba zgodzą się ua 
ograniczoną rewizj ą konstytucyi a Gambetta odstąpi tym­
czasowo od żądania wprowadzenia do konstytucyi głosowa­
nia według list. Kwestya ta niezadługo się wyjaśni, gdyż 
komisya rewizyjna przedłożyła już Izbie rezultat swych 
prac w dniu wczorajszym, a jutro rozpoczuie Izba dy­
skusją nad projektom.

Powstanie w Tunisie ma się ku schyłkowi. Tak 
przynujmniój zaręczają urzędowe źródła francuskie. Jak 
donosi telegram z Paryża, wojska francuskie otrzymają 
niezadługo rozkaz do powrotu i że najwyższa rada wo­
jenna weźmie w tych dniach kwestyą tę pod rozwagę. 
Wojska nie powrócą jeduak wszystkie razem, ale po- 
jedyńczemi oddziałami i w miarę, jak ustalać się będzie 
porządek i spokój w Tunisie. Minister wojny wniesie 
niebawem w Izbie projekt do ustawy o utworzeniu oso- 
bnój armii dla Algieru i Tunisu.

Jeszcze słówko z powodu
odpowiedzi ministra.

Pomiędzy punktami odpowiedzi p, ministra znaj­
dujemy także obietnicę, że „przy nowych wakausach 
na posady przy tutejszych symultannych szkołach zwa 
żać się będzie o ile możności na to, aby liczba kato­
lickich nauczycieli powiększoną została.“ Pan minister 
obiecuje nam to, oo zawsze przestrzegano byó było po­
winno. Władze tutejsze takie nam jednakże już przy­
kre zgotowały zawody, źe zmuszeni jesteśmy nawet tę 
małą obietnicę z wielkióm przyjąć niedowierzaniem. 
Dowodem na to zmiany, jakie w tutejszóm miejskióra szkol­
nictwie zaszły od czasu, kiedyśmy się naprawy tutej­
szych stosunków od p. ministra domagali. Wśród 
owych 23 miesięcy oczekiwania na odpowiedź p. ministra 
opuściło 6 osób posady przy tutejszych niepłatnych 
szkołach; pomiędzy tymi było 3 katolików. Zaangażo­
wano zaś 17 nauczycieli; pomiędzy tymi 8 katolików 
a 9 ewangielików. Po odciągnięciu ubytku wynika, że 
z liczby 11 nowoprzyjętycb nauczycieli 5 na katolików 
a 6 na niekatolików przypada. Zamiast więc polepszyć, 
pogorszył jeszcze magistrat na niekorzyść katolików 
stósunek wyznaniowy nauczycieli do frekwencji dzieci. 
A jeszcze gorzój przedstawia się ten stósunek pod 
względem narodowościowym, gdyż pomiędzy nowuprzy- 
jętymi katolikami nauczycielami jest 4 Niemców. Je­
żeliby więc magistrat miał w tym stósunku dalćj kato­
lików i Polaków uwzględniać, toby coraz większa dys 
proporcja pomiędzy liczbą dzieci a nauczycieli tego 
samego wyznania powstać musiała. A o to przecież 
nie petycyonowaliśmy. Piszemy to tu zaś dla lepszćj 
informacyi p. ministra.

Z tej samej przyczyny zastanowimy się jeszcze raz 
nad uwagą, jaką p. minister magistrat tutejszy za nie­
uwzględnianie katolików przy obsadzaniu posad nauczy­
cielskich , w obronę bierze. P. minister pisze: „Że 
liczba nauczycieli katolickich przy symultannych szko­
łach ludowych nie odpowiada liczbie dzieci katolickich, 
do tychże szkół chodzących, przypisać należy tój jedy­
nie okoliczności, że przy obsadzaniu odnośnych miejsc 
nauczycielskich nie miały władze dostaće- 
cznój liczby należycie uzdolnionych ka­
tolickich nauczycieli do dyspozycyi.“

Seminarya, w których się katoliccy nauczyciele 
kształcą, są tak samo rządowemi, jak seminarya, w któ­
rych ewangieliccy nauczyciele uzdolnienie swe uzyskują, 
lak owemi jak i temi kieruje rząd sam bez wpływu 
katolików i Polaków. Z tych rządowych seminaryów 
wychodzi rokrocznie około 60 katolickich nauczycieli 
z kwalifikacyą do objęcia każdój posady 
w zakres szkół elementarnych wchodzą- 
cój; a więc i do piastowania urzędu nauczyciela przy 
poznańskich szkołach ludowych. Kwalifikacji tych 
udziela prowincyonalne kolegium szkóine; w jego więc 
tćz interesie leży, przedstawić p. ministrowi prawdziwy 
stan rzeczy. Lecz może tutejszy magistrat żąda oso­
bnych kwalifikacji, nam nieznanych. Wiemy tylko, że 
się ubiegali o tutejsze posady nauczyciele z dobremi 
świadectwami w średnim wieku; tym powiedziano, że sa 
za starzy; zgłaszali się młodzi, tych nie uwzględniono, 
źe nie mieli jeszcze praktyki wyrobionćj. Byli tacy, 
którym przy osobistóm przedstawieniu się dano obie­
tnicę, źe wkrótce na lekcją próby zawezwani będą; lecz 
ci sami odebrali, zaledwie do domu przybyli, uwiado­
mienie, źe przy szkołach poznańskich nie ma wakansu. 
Od żonatych żądano wykazania majątku prywatnego. 
Jak widzimy, me dostali się na tutejsze posady Polacy 
katolicy z najrozmaitszych powodów. Jednemu z tutej­
szych nauczycieli wystawił wprawdzie inspektor lokalny 
świadectwo, źe posiada kwalifikacye na nauczyciela szkół 
symultannych; lecz i ten przykład nie wyjaśnia zagadki 
co do definicyi kwalifikacji nauczyciela w rozumieniu 
tutejszego magistratu. Nic więc innego nie pozostanie 
tylko, że magistrat będzie musiał, ogłaszając w gazetach 
Księstwa a nie innych prowincyi, jak to dawniej czynił, 
wakans posad przy tutejszych szkołach, podać także 
warunki potrzebne kandydatowi. Tymczasem musi na 
magistrat spaść wina, jeżeli rzeczywiście nie miał do­
statecznej liczby należycie uzdolnionych katolickich na­
uczycieli do dyspozycyi.

Następnie winien magistrat zachowywać pewien 
stały modus co do pierwszeństwa przy uwzględnianiu 
wniosków kandydatów.

Dotychczas zależy to od łaski przełożonego biura, 
lub wpływu rektora, który z kandydatów pierwszy na 
lekcyą próbą ma być zapozwany. Wszędzie rozstrzyga

w takich razach data zgłoszenia; czemuż tutaj ma do­
wolność panować? A że panuje dowolność, przekonać 
się może p. Kohleis z daty wniosków kandydatów, któ­
rzy w ostatnim czasie uwzględnienia dostąpili, i takich, 
którzy na nie jeszcze czekają.

Część winy spada za tego rodzaju procedurę ua 
miejską deputacyą szkólną, która nie korzysta 
w całój rozciągłośoi z praw, jakie jój przysługują. Po­
dług dzisiejszój praktyki rozpoczyna się czynność depu- 
tacyi dopióro wtenczas, gdy kaudydat stanie na lekcyą 
próby. Naszóm zdaniem zaś winno już zawezwanie ua 
owę lekcyą wyjść z inieyatywy całój deputacyi szkól­
nój. Ona jedynie jest kompetentną w tój sprawie. Ona 
więc z frekwencyą dzieci szkół ludowych w ręku po­
winna stósownie do potrzeby kandydatów nauczycielskich 
do składania egzaminu z praktyki zapozywać. O prawo 
to, przysługujące deputacyi, powinien się jedyny repre­
zentant katolików i Polaków, p. liskowski, upomnieć, 
a zarazom stawić wniosek, aby w skład tematów owych 
lekcyi także język polski wchodził.

W deputacyi szkólnój mają katolicy i Polacy, jak 
powiedzieliśmy, jednego tylko reprezentanta. Już ten 
jeden moment powinien być przekonywający dla p. ministra. 
My katolicy Polacy, będąc przekonani o szkodliwości 
szkół symultannych, żądamy zniesienia ich; magistrat 
zaś kruszy kopią o ich dalszy byt. Mimo to stwarza 
sam sytuacye, które nawet przed najzacieklejszym 
obrońcą systemu szkół symultannych obronić się nie 
dadzą. Jakże u nas magistrat praktykuje owo tyle sła­
wione „równouprawnienie ?“ Rektorzy wszyscy ewangie- 
licy i Niemcy, a nauczyciele w przeważnój liczbie tej samćj 
religii i narodowości. Prócz tego zasiada w deputacyi szkól- 
uój na 4 Niemców, będących w stósunku zależności do 
przewodniczącego a nawet, jak czasu swego obszernie 
wyłuszczyliśmy, częściowo w zależności pomiędzy sobą 
— jeden jedyny Polak. Była niedawno sposobność wy­
równania tój anomalii, lecz magistrat rządził się i tutaj, 
jak zwykle, zasadą ignorowania Polaków.

Nikt nam się więc dziwić nie może, że nie ustaje- 
my w staraniu usunięcia nieznośnych tych stósunków.

-Z parlamentu.
Wczoraj toczyły się w parlamencie niemieokim 

ciekawe rozprawy o orędziu królewskióm. Podajemy 
dzisiaj korespondencją berlińską o przebiegu posiedzenia, 
i o ile możności, jak najobszerniejsze szczegółowe ’spra­
wozdanie. Korespondent nasz pisze:

Berlin, 24 stycznia.
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 

parlamentu obok całego szeregu spraw pomniejszych 
zajmowano się trzecióm czytaniem etatu. Jak to już 
dzienniki liberalne zapowiedziały, skorzystała lewica z 
tój okazji, aby cesarsko-królewskie orędzie z dnia 4 bm. 
wprowadzić do dyskusyi. Na ten temat wywiązała się 
przeszło pięcio-godzinna rozprawa. Kiedy ks. Bismarcka, 
który dla iekkiój słabości pozostał w domu, uwiado­
miono o tóm, źe profesor Hitnel pierwszy rozpoczął 
mówić o orędziu, książę natychmiast zjawił się w sali 
posiedzeń. Dr. Hanel wykazał najprzód, źe chociaż 
orędzie skierowane jest do ministerstwa pruskiego i prze­
ważnie sprawy pruskiój konstytucji dotyczy, zwraca ono 
się jednakże i do urzędników Rzeszy i wyraźnie o pra­
wodawczych ciałach Rzeszy wspomina, tóm samóm 
upoważnia do tego, aby w parlamencie o nióm rozpra­
wiano. Mówca starał się udowodnić, że jeżeli mini­
strowie mogą się królem zasłaniać, sprzeciwia się to 
dachowi konstytucyi.

Wyrażenie to rozdrażniło ks. Bismarcka tak dalece, 
że gdy w przeszło godzinnój odpowiedzi swój przyszedł 
do tego ustępu, wzburzony niezmiernie rzucił frakcji po­
stępowej te słowa:

„Śmiecie mi zarzucać tchórzostwo, mnie, 
który od lat dwudziestu stoję na wyłomie wobec 
Was i króla sobą zasłaniam?!“

Na te słowa powstał krzyk na lewicy, który nie­
wiadomo, czy miał wyrażać potwierdzenie, czy zaprze­
czenie słowom kanclerza, który uważał to za nowe 
oskarżenie; rozgniewany do najwyższego stopnia skoczył 
o sześć kroków naprzeciw lewicy i zawołał: „A zatem 
powtarza, ie swoje oskarżenia; ci którzy to czynią, niech 
wystąpią." Partya postępowa chciała zatrzeć to wra­
żenie, wołano: „Nie obcięliśmy posądzać kanclerza o 
tchórzostwo.“ Ks. Bismarck był więcój, niż kiedykolwiek 
zirytowany, niektóre słowa połykał formalnie, niektóre 
zdania były raczój wykrztuszone, niż wypowiedziane. 
Wprzód, nim zacząź mówić, wypił trzy szklanki wody z 
koniakiem, w ostatniój szklance, sądząc z koloru, był 
raczój koniak z wodą. Nawet p. Bennigsen, który ile 
możności starał się załagodzić tę sprawę, żalił się na 
gwałtowność kanclerza. Długa ta rozprawa, w której ani 
Polacy, ani centrum nie wzięli udział, nie budziła w końcu 
wcale zajęcia tak. iż w Izbie nie było potrzebnej do 
uchwał liczby posłów.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Przy stole rady związkowej zasiedli sekretarz sta­

nu Boetticher i Scholz, wiceprezes pruskiego 
ministerstwa Puttkamer. Trybuny przepełnione. 
Początek o g. 11.

Poseł (Meyer z Wytembergii, Poruszam tu 
sprawę listu wydrukowanego w Norddeutscbe Allg. 
Z tg. z dnia 20 bm. a powtórzonego w francuskióm cza­
sopiśmie Voltaire. Według tego listu miał redaktor 
czasopisma Charente’infériejire w mowie na wiecu

w jednóm z miast francuskich powiodziauój, odczytać jakiś 
list jednego z posłów niemieckich, którego nazwisko za- 
ciyua się na S. W liście jest mowa o koniecznśm wyda­
niu napowrót Francuzom Alzacyi i Lotaryngii. Voltaire 
oświadczył podobno według N o r d d. A11 g. Z t g„ ie nie 
trudno jest w autorze listu dopatrzeć się posła Sonne- 
manna. Mój przyjaciel, poseł S., który dnia 22 bm. mu­
siał wyjechać, upoważnił mnie do oświadczenia, io ani te­
go betu, ani podobnego nigdy do nikogo nie pisał — nie 
wie tóź, feto go mógł napisać. Ja nie wiem o tóm ró­
wnież i mogę oświadczyć, że go nio pisał żaden z obe­
cnych członków partyi ludowój, stojącćj na gruncie kon­
stytucyi Rzeszy.

Rozpoczynają się rozprawy nad sprawozdaniom 
komisyi długów państwa.

Poseł F r o h m e r mówi :
Sto dwadziościa milionów marek leży w wieży Juliu­

sza w Spandawie na przypadek wojny. Pięćdziosiąt lat — 
jak mówił Moltko — mają Niomcy być gotowe do walki, 
aby módz zwalczyć irancuskie zachcianki odwotu. (Mówca 
przechodzi do Alzacyi'i Lotaryngii, twierdząc, źe wiele gło­
sów było w roku 1871 za tóm, aby ludowi zwrócić prawo 
rozporządzania samym sobą — marszałek mu przerywa 
wzywając go dwukrotnie do rzeczy.) O długącb państwa 
mówić nie myślę. — Poczóm sprawozdanie |komisyi prze­
kazano komisyi rachunkowój.

Następuje trzecie czytanie budżetu Rzeszy wraz 
z trzecicm czytaniem ustawy o pożyczce naj wojsko, 
marynarkę i koleje, — oraz pożyczki na budowę gma­
chu dla parlamentu.

Dr. Hjltnel. Król, orędzie z dnia 4 stycznia wywo­
łało wielkie wrażenie nawet po za granicami Niemiec. Mo- 
źnaby mi zarzucić, że to jest orędzie króla pruak., podpisane 
przez ks. Bismarcka, jako pruskiego ministra — al# byłby 
to tylko zarzut formalny. Stanowisko urzędników przy wy­
borach dotyczy interesów całój Rzeszy, a sam projekt do­
tyka głęboko praw Rzeszy, gdyż stanowisko króla pruskiego 
nie da się odłączyć od jego stanowiska do Rzeszy, — 
pra odawstwo pruskie jest połączone z prawodawstwem 
Rzeszy — i dla tego należy tutaj w parlamencie poruszyć 
orędzie króla pruskiego.

Jakie jest praktyczne znaczenie tego orędzia dla uas 
i dla zagranicy? Było to nieszczęściem, że równoczośnie 
z orędziom pewna korespondeneya, która uchodzi 
zawsze za bardzo dobrze poinformowaną, rzuciła do Nie­
miec to swywolne słowo: że powinniśmy przejść 
przez konflikt d o ,'s w o b o d n i e j s zy ch stósun­
ków. Odpieram stanowczo każde podejrzenie, które się 
wskutek tego przyczepiło do orędzia król., — odpieram to 
tłomaczenie z zagranicy nadesłane, jakoby orędzie zmie­
rzało do zbliżenia króla do ludu. Orędzie to zakrywa inne 
cele.

(Bardzo słusznie 1 z lewicy.)
Czy nie widzicie przy rozprawach nad Hamburgiem, 

do czego zmiorza projekt do ustawy o ograniczeniu wolno­
ści mowy — że tu chodzi o ukrócenie praw naszych? 
W ostatnich czasach często byliśmy świadkami, że książę 
Bismarck wciągał w nasze rozprawy osobę króla — jak 
gdyby osoba króla zakrywać miała odpowiedzialność tego 
męża stanu. Królewskie orędzie pochwala niejakoś tę 
niesłychaną nowość i zdaje się ją ostatecznie normować. 
Mimo wielkiego szacunku dla Najj. Pana oświadczam, iż 
owo orędzie było nieszczęściem, — opłakuję jo, bo obraża 
nasze konstytucyjne swobody. Stanowisko króla osłania 
nasza miłość — orędzie może mu tylko zaszkodzić. Cztery 
punkta wyrażone w pierwszój części orędzia są słuszne, są 
konstytucyjnemi prawami króla, tego dotąd nikt nie za­
przeczał, nikt nie twiedził, jakoby ministerstwo było ro­
dzajem majoratu domowego (Hausmeierthum). Jeżeli te 4 
punkta są prawdą — to z tego wypływa, źe sprzeciwia 
się konstytucyi wciągać osobę króla do rozpraw, odwoły­
wać się na wolą królewską — bo to znaczy nieodpowie­
dzialnego króla robić odpowiedzialnym.

(Słuchajcie ! Słuchajcie 1)
Jeżeli wy MP. od stołu Rady związkowej powiadacie, 

że wam się nie podobają proponowane przez nas ograni­
czenia, to tóm samóm przyznajecie, że wam się konstytu- 
cyonalizm nie podoba. My mamy nie tylko prawo, ale 
i obowiązek osądzać, czy orędzie wkracza w dziedzinę 
praw naszych — a to orędzie robi, i dla tego je po­
tępiamy.

Chciauoby zwalić szranki, jakie ograniczają Wasze pa- 
nowanio, to jest rzeczą niepodobną. Gdybyście choć w je­
dnym punkcie do tego zmierzali — to musiałoby to do­
prowadzić do przesilenia, w któróm albo nasz konstytucyo- 
nalizm upaduie, albo prawa korony ucierpią. Tyle mówicie 
o wierności dla króla. Kanclorz powiada przecież: „jego 
wola, to moja wola, jam jogo wierny sługa.“ To brzmi 
bardzo pięknie, ale kto z tego korzysta i dobrze na tóm 
wychodzi ? król — czy minister ? To przecież jasna, źe je­
dni chce swą potęgę zwiększyć na koszt drugiego. Kto jest 
tym jednym ? Król nie l

(Potakiwanie na lewicy).
Kanclerz powinien tylko tyle powiedzieć : Oto są moje pro­
jekty, zbadajcie je, ja występuję w ich obronie. To by było 
konstytucyjnie. Jeżeli się osobę króla łączy z systemem, 
który król wprawdzie pochwala — to jest to osłabieniem, 
wypieraniem królewskości i pozbawianiem go jego wysokich atry- 
bucyi. Prawdziwe stanowisko powagi królewskiej wymaga 
przeciwnie, aby to, co jest, zastąpiono czómś lepszóm — aby 
jednego ministra zastąpiono drugim. Przypatrzcie się tyl­
ko naszemu mężowi stanu, który dziś chce tego, jutro owego. 
Choćby miał największe zasługi, to nie ujdzie przeznacze­
niu i losowi, — i on utraci zaufanie tam, gdzie je po­
siadał. Oddaję tutaj słuszną pochwałę nieboszczykowi kró­
lowi bawarskiemu za jego królewskie słowa : Pragnę żyć w 
pokoju z mym ludem.

Przejdźmy do drugiój części l Jaki to gruby kontrast



Pomiędzy orędziem a oświadczeniem kanclerza przy wniosku 
Mendla ? Czy orędzie odnosi się do tych urzędników, któ­
rzy rozporządzeniem ministra mogą być pensyonowani, czy 
na wszystkich urzędników ? Co rząd odpowie ? My twier­
dzimy, ło żaden urzędnik nie powinien wywierać żadnego 
urzędowego wpływu na wybory, a postępowanie przy wy­
borach powinno być zgodne z prawami, jakie urzędnicy mnją 
jako obywatele.

Orędzie to bywa pojmowane wszędzie jako odezwa do 
wszystkich ,,gorliwych“ (strebsamen) urzędników, aby agito­
wali za partją rządową — jako środek ustraszenia wszy­
stkich tych urzędników, którzy wysoko ceaią swe prawa 
obywatelskie.

Nie jest to u nas mc nowego. Przypominam tylko mi­
nisterstwo Westphala i rozporządzenie landratu powiatu 
demmińskiego, który wszystkich urzędników zobowiązał, aby 
s:ę wstrzymali od głosowania na wszystkich opozycyouistów. 
I ten laudrat zrobił dobrą karyerę — jest dzisiaj mini­
strom spraw wewnętrznych na miejscu swego ówczesne­
go szefa.
(Wesołość — w której także bierce udział minister Pult a- 

wor, siedzący obok kanclerza).
Pierwsza i druga część orędzia kryje wielkie niebezpie­

czeństwo dla stanowiska monarchy, tak jako króla, jako tóż 
jako cesarza. Przypominam, że u nas w Niemczech miłość 
dla króla i idzio w parzo z miłością dla konstytucyi.

(Drawo na lewicy).
Książę Bismarck.

Nie przeczę, ii p. Haeuel wylegitymował się na po­
czątku swój mowy źe ma prawo do mówienia tutaj o tej 
sprawie. Moja legitymacj a nie podlega zaprzeczeniu. — 
Gdybym tutaj istniał tylko jako kanclerz, tobym moźo 
wątpił — ale muszę tutaj sprostować przecież fikcyą— 
a taka istnieje wobec konstytucyi. Kanclerz Rzeszy, ile 
razy tu o uim mówią, nio jest tutaj wcale obecny. We­
dług § 9 konstytucyi członkowie Rady związkowćj, i tyl­
ko oui wraz ze swymi komisarzami, mają prawo tutaj wystę­
pować i glos zabierać, aby brouić zapatrywań swych rządów. 
Jestem przeto zupełnie uprawniony do obrony zapatry­
wań mego rządu w myśl § 9 konstytucyi. Według §6 
członkowie Rady związkowćj wybieram bywają przez 
członków związku — kanclerza zaś mianuje cesarz — 
a cesarz nie należy do osób wymienionych przy podziale 
reprozentacyi członków związku. Cesarz jako taki nie 
jest reprezentowany w Rudzie związkowćj. Kanclerz pre- 
zydujo — ale jeżeli Cesarz Jegomość nie zamianuje oso­
bnego pełnomocnika pruskiego, wtedy jest rzeczą bardzo 
wątpliwą — czy kauclerz moźo tutaj mieć przyjemność 
(jeśli to tak nazwać można) mówienia przed Panami.

Jestem przeto tutaj i mówię tutaj jako król, pruski 
pełnomocnik — a legitymacya moja jako takiego nie 
ulega wątpliwości — przeciwnie z przyjemnością głos 
tutaj zabieram, zwłaszcza, skoro inioyatywa w tćj spra­
wie podjęta została — za co jestem bardzo wdzięczny.

Orędzie nie miało na celu tworzyć nowego prawa 
i nio zmierzało też do żadnego konfliktu, są to pia de- 
sideria — (zwracając się do lewicy) — konfliktu się 
nio doczekacie. (Wesołość na prawicy.) Jeżeli pan 
Haenel mówił tutaj o pismach wiedeńskich, stojących 
na źoldzio francuskim, to przecież takich powag 
nie należałoby tutaj cytować. Co się tyczy konfliktu, 
to już ja biorę na siebie gwarancyą — (niepokój) — 
choćby go z drugićj strony wywołać chciano — nie 
będziecie go mieli. Ále jeśli orędzie nie chciało stwo­
rzyć nowego prawa, to z drugićj strony miało zamiar 
zapobieżenia temu, aby starego prawa nie zaciemniano ; 
miało zamiar zwalczać konstytucyjną legendę, która 
się na zupełnie jasnych słowach konstytucyi szerzy, 
jakby chwast jaki — tak jak gdyby u nas istniały 
jeszcze inne źródła prawne po za pisaną konstytucyą 
pruską — jak gdyby przypadkowe tradycye i konstytu- 
cye innych państw mogły sobie u nas rościć jakiekol­
wiek znaczenie.

Rezultat tćj iormacyi legend, które mieliśmy spo­
sobność poznać w całej rozciągłości i obfitości w mowie 
posła Haenela, zmierza w ostatniej konsekwencyi do 
tego — źe w Prusach wprawdzie król panuje (regner), 
ale uie rządzi (gouverner) — że czynne stwierdzenie 
władzy państwa znajduje się w ręku ministeryalnego 
rządu, który stoi obok króla — i który, jeśli jest w po­
rządku, opiera się na większości jednćj z Izb sejmu 
pruskiego. Jak się na taki rząd zapatrują Francuzi, 
to opisuje w znakomitćm dziele swojém Taine, w któ- 
rćm król przedstawiony jest jako prezydent honorowy, 
którego zgromadzenie narodowe mianuje. Taki jest 
mniej więcćj ideał konstytucyjnego rządu, który stawić 
można naprzeciw samorządzącemu królowi pruskie­
mu — i który, opierając się ua pewućj i wytresowanej

Duńska rękawiczka.
Powieść

Jerzego Pradel.

Tłómaczenie z francuskiego za upoważuieniem autora 
przez

T. ar.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 20.)

VIII.
Jednakie stopniowo, gdy powracały mu siły i moc, 

i odzyskiwał zdrowie, niespokojność i niepewność moral­
na powiększały się. Wracając powoli do starych na- 
wyknień, uczuwał codzień coraz większą próźmą. Klub 
stai mu się ciężarem ; idąc tam przez gwałt, okazywał 
zły humor i cierpkość w obcowaniu tak dalece, źe stał 
się nieznośnym dla swoich znajomych. On także znaj­
dował wszystko i wszystkich nudnymi.

Popędliwym był i gderaczem, uciekano od niego i tylko z 
prawdziwego poświęcenia dwóch łub trzech zażartych partne­
rów, zostało mu wiernych. Ci trzej niezmienni przyjaciele, 
mieli zresztą taki sam nieznośny charakter, jak on, to tćż ich 
rozmowy kończyły się zawsze kłótnią. Wbist nie miał 
już powabu dla niego, a honory schlema były mu 
obojętne.

Destrem i d'Ancourt w głowę zachodzili, co to 
wszystko znaczy.

— Biedny Berteil, mówili między sobą, co się z 
nim dzieje ! Jeżeli tak dalćj pójdzie, trzeba go będzie 
zamknąć.

Wracając do domu zwykle bardzo późno, przedłu­
żał drogę najrozmaitszemi sposobami, to zmieniał, to 
nawracał, to skręcał w inne ulice, nie mogąc się zde-

większości, mógł być zdolnym do urzeczywistnienia 
owego ideału, który np. poseł Mommsen nazwał stra­
szakiem (Schreckbild), tj. absolutyzm miuisteryaluy, 
obok którego królewskość zniknęłaby u nas zupełnie 
lub zamieniła się w cień dziedzicznych królów, któryby 
w razio potrzeby wyboru nowego ministra wyprowa­
dzono z po za kulis i znów go za nie ukryto, wska­
zawszy w ten sposób opozycyi w osobie ministra nowy 
cel, nową twierdzę do oblężenia.

Ten konstytucyjny majorat domowy wywiódł tak 
znakomity historyk, jak p. Mommsen, z niezwykłą nie- 
przyjaźuią w przeciwieństwie do rzeczywistości (weso­
łość ua prawicy) — a ja mogę tylko przypuszczać, 
że tradycye czasów, leżących 2000 lat po za nami, za- 
rndlily wzrok jego wobec teraźniejszości tak j&snem 
oświeconój słońcem. (Wesołość.) Pruska konstytucyą, 
którą rzadko kto czyta, nie wio nic o dyktaturze kan­
clerzu. Osoba króla jest uietykalua. Do tego nałoży 
także szanowanio królowskićj powugi, jego godności 
i znaczenia. Już katechizm Lutra powiada: O królu 
mówcie z uszanowaniem! — a uie tak, jak to było 
tego roku. (Oho! z lewicy.) Ju mam tu na myśli 
mowę Virchowa (potakiwanie na prawicy) — „ministro­
wie są odpowiedzialni.“ To prawda, i dla tego to ja, 
choć chory, przybyłem tutaj, bo nazwisko moje podpi­
sane jest pod orędziem. Jestem odpowiedzialny za 
wszystkie czynności mego króla. Atoli mimo to akty 
rządowe, chociaż, aby być ważne, potrzebują kontrasy- 
guowania, pozostają aktami króla. Nio podpis ministra 
jest główną rzeczą, lecz podpis króla. Waszo przeciwue 
zdanie tylko wtedy wytlómaczyć można, jeżeli wasze 
uszanowanie wynosi króla aż pod obłoki, gdzie już nikt 
nie spostrzeże, iż jeszcze mamy króla. Jest to takie 
uszanowanie, jakiego zażywał cesarz japoński, którego 
co rok raz jeden pokazywano ludowi za kratą, z po za 
którćj widuć było tylko jego podeszwy. Tam majorut 
domowy był jeszcze bardziój wydoskonalony, jak u Ka­
rolingów. Ministrowie redagują, ale uie rządzą (ro- 
gieren) — król sam ma władzę wykonawczą, • - mini­
strowie są ztitóm zaledwie wspomniani w konstytucyi, 
„wypełniacze miejsca.“ (Lilckeubtlsser.“) Czy to odpo­
wiada komtytucyjnćj teoryi, czy uie — to mi wszy­
stko jedno. Król chcial narodowi przypomnieć 
swoje niepodlegające ,łźadućj wątpliwości uprawnienie, 
które w ostatnich rozprawach zaczęto zapoznawać — 
chcial je przypomnieć bez przymieszki legendowych forma- 
cyi. Według trudycyi, sięgającćj aż do czasów elekto­
rów brandenburskich, stawiali królowie pruscy surowo 
poczucie obowiązku zawsze na pierwszem miejscu — 
a król Fryderyk III stwierdził to w jednam słowie, na­
zywając się pierwszym sługą państwa. W gronie mini­
sterstwa rozkazuje król, a ministrowie słuchają. Jeżeli 
zaś nie zdołają brać więcćj na siebie odpowiedzialności, 
wtedy zmiana uie jest trudną — boć przecież polity­
ków tego rodzaju mamy muóstwo na składzie. (Wielka 
wesołość ) Król rozporządza w zasadzie, co się ma ro­
bić — a formalne wykonanie jest rzeczą ministrów — 
w razie różnicy zdań przychodzi do kompromisu; rze­
czywistym prezesom ministrów jest i pozostaje król. 
Ja mym kolegom wcale nie rozkazuję — lecz 
proszę i pisuję do nich listy, któro ich nie zawsze 
przekonują. Kiedyśmy w roku 1849 na konstytucyą 
po raz pierwszy przysięgali, konstytucyjne teorye wię­
kszości były daleko po za ideałami pana Hanela. Ze 
w Prusiech tak nio jest, to prawdziwe szczęście — 
toćhyście panowie wcale tutaj nie siedzieli, bo by wcale 
parlamentu nie było. Gdyby np. polityka zewnętrzna 
prowadzona była według zasad Hitnela, to nie mieli­
byśmy najprzód zreorganizowanćj armii, — potęga 
króla byłaby ścieśniona od minimum, bylibyśmy za­
trzymali dawną organizacyą, która prowadziła do Oło­
muńca. Kiedym w r. 1849 zameldował się jako po­
seł i oficer landwery u ministra wojny, rzekł mi tenże: 
„my się wcale bić nie możemy, bo w dwa tygodnie 
będziemy mieli 70,000 nieprzyjaciół między Odrą a 
Elbą — a więc załatwijcie co możecie.“ Dalej w r. 
1863 pod kierunkiem ówczesnego wioemarszałka 
Izby poselskiój Behrenda z Gdańska bylibyśmy 
stanęli po stronie polskiego powstania. Królewska 
polityka wymagała przyjaźni z Rosyą — parlament mó­
wił: tam jest hałas, powstanie, insurekcya, tam za­
czepiają rząd, to budzi nas2e współczuoie, to mu-
simy popierać!

(wielki niepokój)
(Ogromny hałas i przerywanie na lewicy. Głosy: 

To nieprawda — to zmyślone! — Marszalek prosi o 
spokój.)

cydować powrócić do domu, chyba wtedy tylko, gdy już mu 
nogi posłuszeństwo wypowiadały, a ciało żądało wypo­
czynku. Najczęścićj po ciężkim i głębokim kilkogodzin- 
nym śnie, bezsenność zaczęła go trapić. Łatwo więc 
pojąć, dla czego z takim strachem wracał do domu.

Przynajmnićj w dzień był otoczony ludźmi, którzy 
go czasem z tego spleenu wyrywali, albo gdy się gnie­
wać musiał— to mu czas zabijało.

Apetyt znikł, potrawy najwyszukańsze, fantazye ga­
stronomiczne, najbardziej zachęcające, były mu obojętne. 
Chudł, żółkł, zieleniał i wszystkie symptomata starości 
zwalały się na niego, i wtedy zdawał sobie sprawę z 
położenia trudnego, w które wpadał z każdym dniem 
coraz więcćj.

— Takie życie nie moźo trwać dłuźćj, powtarzał, 
chodząc pewnego poranku wielkiemi krokami po pokoju, 
potrącając i przewracając krzesła. Zwaryuję zupełnie. 
Wiem co zrobię, zagrzebię się żywcem na wsi. Muszę 
raz jakiś koniec zrobić, będę chodowa! kury, króliki, a 
przedewszystkiem nie będę nikogo widywał, — żywej 
duszy.

Gdy tak oddawał się tym desperackim myślom, wzrok 
jegopadł na rękawiczkę Maryi Laubespin. Biedna rękawi­
czka, co się nasłuchała monologów?

— Ach ! gdybym ją mógł odszukać, rzekł z cicha, 
głęboko westchnąwszy! Odszukać! Ona nie umarła! 
Oh! nie, ale się pewno zestarzała. Jakby to dziwnie 
było, gdybym ją zobaczył, toby mi może przyjemność 
sprawiło. Miałbym z niój towarzystwo i prawdziwą przy­
jaciółkę ! Ona pewno nie ma żalu do mnie. — Ona 
była tak dobrą, coby to za szczęście było dla mnie, 
znaleść ją. Prawdziwe szczęście! — A gdybym zaczął 
szukać, dowiadywać się co się z nią stało? Doskonała 
myśl... będę miał zajęcie.

Od tćj chwili, życie jego miało cel, przedmiot, i 
nie zwlekając, zaczął poszukiwania.

Powinien był zacząć od domu, w którym kiedyś Ma- 
rya mieszkała. Wahał się długo, nim się zdecydował, 
bo dom, w którym ona żyła, zdawał mu się być miejscem 
uświęconćm. To też zwolna i jakby z żalem, skierował 
kroki ku ulicy des Ecoles. Czy dom ten egzystował

Wy powtarzacie — jak się zdaje, wasz zarzut — 
krzyczycie na mnie!...

(Ponowne przerywanie. Głosy: Nie! nie! nigdy!)
No! to dziękujcie Bogu!..,

(„Stürmische“ Heiterkeit!)
Tylko poczucie obowiązkowćj wierności zatrzymuje 

mnie na mem stanowisku. Przyjemności na niem nie 
mam —przeciwnie, z największą rozkoszą pożegnałbym 
Was, aby się nigdy z Wami więcćj nie zobaczyć.

(Na lewicy mruczą)
Zważcie, jak korzystnie, jak zyskownie (werbend) królew­
skość u nas oddziaływa. Zważcie na Alzacyą — którą 
w pierwszćj linii osoba cesarza dla Niemiec zdobyła. 
Wybrałem Alzacyą jako najodpowiedniejszy przykład 
dla mej polityki — jako dowód na to, jak bardzo ua 
tćin zależy, aby pielęgnować nasze tak ciężko wywal­
czone zdobycze, aby je podnosić, oszczędzać, a nie 
trwonić i bez procentu porzucić lub oddać.

Choćby w konstytucyi stało zupełnie co innego, 
auiżeli te tak jasne i dla królewskości tak pomyślne 
rozporządzenia, to jednak orędzie musialoby być uwa­
żane za decydujące i zupełnie na miejscu —

(Zaprzeczenie z lewicy)
mimo waszych legendowych tradycyi, M. Panowie (z 
lewicy). Wielka to jest różnica, kto stoi na czole pań­
stwa i rządu, czy Fryderyk U, czy Fryd. Wilhelm I, 
czy tćż kto inny, którego tu nie wymienię. Tak samo 
zależy na tćm, czy parlament jest silny, czy slaby i 
niezgodny. Taki parlament, jak angielski np. za czasów 
Peela, będzie zawsze reprezentował znaczną powagę (Ge­
wicht), w obec którćj wolą króla stosunkowo trudmejby byle 
wykonywać. Taki parlament jest potęgą, która koronę 
znacznie ograniczy — a przecież i wówczas korona 
przeprowadziła swoję wolą. Stwórzcie, M. PP., najprzód 
taki parlament, a potem stawcie ponownie wasze żąda­
nia. Takiego parlamentu nie mamy, — nasz parlament 
znajduje się zupełnie w rozkładzie z powodu różnic par­
tyjnych, — jest bez oparcia, boz stalój większości — 
a to jest zupełnie co innego. Głos takiego par­
lamentu może mieć tylko drobne znacze­
nie....

(Niepokój na lewicy)
Życzyłbym sobie w każdym razie, abyście wy, 

M. PP. z lewicy, wyjaśnili sobie to, że Jego Cesarską 
Mość skłoniło do wydania tego orędzia uczucie wobec 
tego niepodlogającego wątpliwości faktu, źe u wielu 
urzędników przysięga wiornosoi i posłuszeństwu, 
złożona królowi, stojącemu przecież na czele poli­
tyki, zaczyna przy wyboraoh i agitacyi wyborczój 
ustępować na drugi plan. Czyż tutaj król nio ma 
prawa posunąć znów znaczenia tćj przysięgi urzędniczej 
przy wyborach na pierwszy plan — i to jeszcze w tćj 
względnej formie? Jeżeli p. Haenel powiada, że orę­
dzie nie jest dość jasne, o ile urzędnik ma przy wybo­
rach pamiętać na swą przysięgę — to się z nim zgo­
dzić nie mogę. Orędzie jest zupełnie jasnę, i rozróżnia 
wyraźnie politycznych i niepolitycznych urzędników. 
O urzędnikach politycznych powiada Król, że przysięga 
wierności pociąga to za sobą, aby jego polityki bronili. 
I jakżeż by taki urzędnik mógł pogodzić ze swym 
honorem, gdyby przy agitacyacb wyborczych po­
dał ;rękę stronnictwu, które przesadą i partyjnem 
przedstawieniem faktów zdąża do czernienia poli­
tyki rządu? Czy to za wiele zażądano? Od niepo­
litycznych urzędników prędzie niczego się nie domaga— 
a życzenie, aby się powstrzymywali od pozytywnej agi­
tacyi przeciw rządowi — rozumie się przecież samo 
przez się. Człowiek wykształcony i honorowy nie może 
przecież brać udziałn w takiej niegodnćj agitacyi wy­
borczej. Tego zakazuje sama przyzwoitość. Jeżeli urzę­
dnik pyta wyborcę o karteczkę, i skoro na karteczce jest 
nazwisko przyjaznego rządowi kandydata, tę karteczkę 
mu wydziera, dając mu inną z kandydatem rządowi 
nieprzychylnym, jeżeb pod zagrożeniem swej urzędowćj 
niełaski każę mu tę karteczkę oddać do urny wyborczój

(Słuchajcie! Słuchajcie!
toć to musi budzić różne myśli. Jeżeli zaś nadto po­
lityczny urzędnik, jak np. w Meiningen występuje w wy­
borach przeciw swemu rządowi, to takie zachowanie 
się -podpada wprost pod orędzie. Takie wypadki spo­
wodowały właśnie to orędzie. Król Jegomość był do 
tego orędzia zupełnie uprawniony — a ja mogę i chcę 
za to odpowiadać, — bo byłem zupełnie uprawniony do 
dostawienia urzędnikom tego orędzia. Jestem zdecydo­
wany służyć królowi w kierunku tego orędzia, i to nie 
jako, opiekun, lecz jako sługa.

(Żywe brawo na prawicy zaprzeczenie na lewicy.)

jeszcze? Czy go nie rozrzucono? Ta część miasta, 
jak tyle innych, mogła była uledz zmianie pod ręką 
Haussmana. Przyszedłszy na ulicę des Ecoles, poznał 
natychmiast dom, stał na tóm samćm miejscu, czarny, 
brudny, nic nie zmieniony, i cała ta część miasta za­
chowała dawną fizyonomią.

— Przepraszam panią, rzekł uprzejmie do odźwier- 
nój, czy mieszka tu profesor nazwiskiem de............

— Tak, panie, na trzecićm piętrze, drzwi na prawo. 
Zastaniesz go pan w domu.

— Jak to, pomyślał Maurycy, on tu mioszka, źyje 
jeszcze ? prawdopodobnie ona także ? Biedny stary, jak 
musi być zmieniony po tylu latach.

Miał wielką chęć więcćj zrobić pytań oddźwiernćj, 
lecz nie śmiał, serce mu bilo gwałtownie, gdy wchodził 
na schody, a jeszcze mocnićj, gdy dzwonek pod jego 
ręką znanym mu głosem zadźwięczał.

Służąca brudno ubrana otworzyła drzwi.
— Czy tu mieszka pan profesor........ ?
— Talę, tutaj, prędko odpowiedziała dziewczyna, 

nie pozwalając mu dokończyć.. Pan jest w domu, a po­
przedzając Maurycego, wprowadziła go do małego sa­
lonu ; obicie to samo, trochę zeżółkło, umeblowanie 
zdawało mu się też to samo. Służąca głosem piskli­
wym zawołała:

— Proszę pana, goście przyszli.
Mężczyzna około lat pięćdziesięciu stanął przed 

Maurycym. Był mu zupełnie nieznany. Nazywał 
się Sibert. Wchodząc do salonu, zebrał około siebie 
fałdy szerokiego szlafroka, umiejętnie je drapując, końce 
zarzucał na prawe ramię, jak u szat starożytnych, na 
nogach sandały, na głowie czapka grecka, która zręcznie 
ułożona, przybrała formę czapki frygijskiej. Jedyny 
anachronizm w ubraniu profesora były okulary złote.

— Przepraszam pana, rzekł Maurycy po chwili 
milczenia wywołanego zdziwieniem, myślałem zastać tu­
taj pana profesora Laubespin, który przed wielu latami 
tu mieszkał?

— Ja także jestem profesorem, odrzekł p. Sibert 
z najsłodszym uśmiechem, lecz nie Laubespin.

— Widzę to i dla tego mocno pana przepraszani.

Poseł Hanel. Zniewolony jestem uniewinnić 
się. Niezawodnie kanclerz mnie prowokował uwagą 
swoją o mowie mojej, jakobym mu zarzucał tchórzostwo. 
Odpowiadam, że zarzutu takiego nie uczyniłem, że kan­
clerz zarzut ten zupełnie sobie wymyślił (wielki wzma­
gający się niepokój), że, jak mi się zdaje, ustępu takiego 
w mowie nie znalazł a użył go. (Wielki niepokój. 
Głosy po prawicy: niegodziwie! (infam!) Prezydent 
dzwoni.)

Kanclerz ks. Bismarck. Jeżeli poseł Hänel 
z takim patosem zaprzecza, jakoby nie był uczynił za­
rzutu tchórzostwa, wskazuję mu na to, iż mnie obwiniał, 
jakobym się usuwał od odpowiedzialności, a krył się za 
osobę króla Jegomości. Czyż to nie zarzut tchórzostwa? 
Jabym to uważał za tchórzostwo. Ależ już dawno przy­
zwyczaiłem się do takich zarzutów i zniosę także i ten 
o ile zdołam. Lecz zastrzedz się muszę przeciwko takim 
zarzutom jak najstauowczćj.

(Oklaski po prawicy.)
Poseł Troitschko powiada, iż smutnym to jest 

objawem, ło w ogóle podobne orędzie wydauóm być mu- 
siało. Stósunki monarchy w Prusiech do ludności były 
zawsze serdeczne, a jeżeli obecnie monarcha tak przemó­
wił, to przysługuje mu takie prawo. Poseł Ililnel rozbio- 
rał orędzie krytycznie, lecz zapewniał o prawnój i moralnój 
odpowiedzialności, jaką ma przed Dogiem i ludźmi głowa 
ukoronowana. Poczucie tój odpowiedzialności jest u króla 
pruskiego gwarancyą, iż dobro narodu nie jest nigdzie tak 
zabezpieczonóiu, jak w jego ręku. Zamiar odstrychnięcia 
monarchę od kanclerza przoz wciągnięcie go do walki 
stronnictw, nio da się osiągnąć. Orędzie nic więcćj nio 
powiada, jak to, co było oddawua prawem i co prawom 
zawsze zostanie.

(Oklaski po prawicy.)
Dogu naloty dziękować za takie królestwo, a mianowicie 
za tak silno królestwo. Trzymajcie się tóż królestwa!

(Drawo!)
Dedukcja, jakoby orędzie to miało ua celu powstrzymać 
urzędników od wzięcia udziału przy przyszłych wyborach, 
uie jost trafno. Nio ma tu wcalo mowy o wpływio, o 
przymusie, a spodziewam się, żo urzędnicy, wiorui przy- 
siędzo urzędowój, nie zapomną także obowiązku dla swego 
cosarza. Ja sam jestem urzędnikiom i powiadam, żo moim 
zadaniom być musi współdziałać przy daltzój budowie na- 
8zój ojczyzny, wzmacniać nasz rząd, ażoby się sprawdziło, 
to co wypowiodziano, że rząd Niemiec ma być jednym 
z uajsiluiojszych i najpotężniejszych. Naród podziękuje za 
to urzędnikom.

(Drawo po prawicy.)

Posoł Dounigsen. Kanclerz wspomniał tu , jak 
prasa zagraniczua wspomuiała, zatarg konstytucyjny; wołał­
bym, aby się to nio było stało, gdyż przoz to pobudzono 
zostały namiętności, które spokojuego i poważnego stano­
wiska stronnictw w Izbie nie podniosą. Nie powinien 
był także wspomnieć o walkach konstytucyjnych z lat da­
wniejszych, Bkoro wszystkie stronnictwa wówczas honorowo 
sobie postępowały. Walka była, jak przystoi, prowadzona 
— co nawet król uznał. Co się tyczy prawnój części 
orędzia, to prasa zagraniczna objaśniała ją najprzowrotniój, 
atoli orędzie nie zawiera nic nowego. To samo powiedział 
dawnićj liberalny poseł Könne wswóm „Preussisches Staats­
recht.“ Czy był rzeczywiście powód do obrony królestwa 
od zaczepok? Prawda, źe w żadnym kraju stanowisko 
monarchy nie jest takióm, jak w Prusiech. Cieszymy się 
z powodu potęgi monarchii w Niemczech, bo to jest skarb, 
który wiele niebezpiecznych przesileń przetrwa. Jeżeli 
kanclerz uważa za potrzebne bronić swego stanowiska i 
zważać na wyrażenia w prasie i w mowach wyborczych, 
to pytanie, czy było koniecznćm wystąpić z orędziom kró- 
Iewskiem, gdy użyto kilku zupełnie bezpodstawnych wyrażeń. 
Czyż tu raczój nie leży wielkie niebezpieczeństwo, że 
w kraju i zagranicą powstanie mniemanie, iż istnieje jakieś 
potężne stronnictwo, nio uznające więcej konstytucyjnego 
stanowiska korony? Dawniój, kiedy Izba się godziła na 
projekta kanclerza, nie wciągano osoby monarchy do roz­
praw. Dziś, kiedy pomimo swych ogromnych zasług często 
nio moźo pozyskać większości, na posiedzeniach, na których 
jest obecnym, występuje jakoby przemawiał i działał w imie­
niu króla. Jeżeli wciąganie osoby cesarza do debat wogóle 
jest dozwolone, to tylko wtenczas, jeżeli ministrowio są 
panami sytuacji, lecz nie wtenczas, kiody spada na nich 
klęska po klęsce. Co się tyczy drugićj części orędzia, to 
dzięki niech będą kanclerzowi za jego objaśnienia, które 
rozwiały wiele uprzedzeń; w dawniejszych bowiem rozporzą­
dzeniach, na które kanclerz nie chciał nawet odpowiadać, 
wzywano nawet urzędników bezpośrednio do agitacyi. Uspo­
koił nas więc kanclerz co do wyrazu „agitacja.“ Skoro

— Nie ma za co, łaskawy panie, proszę odpocząć 
chwilkę, schody są męczące, niewygodne, racz pan 
przejść do mego gabinetu.

Był to ten sam pokój, w którym Maurycy brał 
lekeye. I tu nic się nie zmieniło; Maurycy doznał 
prawdziwój przyjemności, gdy usiadł na chwilę w tym 
pokoju, który mu tyle wspomnień nasuwał,

— Jak to dawno temu pomyślał....
P. Sibert gadatliwy do zbytku był kontent, źe zła­

pał słuchacza — nie zawsze mu się to udawało — 
i nie łatwo takiego puszczał; Maurycy mógł więc swo­
bodnie oddać się medytacyom, w czasie, gdy człowie- 
czyna gadał a gadał!... aż do umęczenia. Skończył, 
ofiarując mu się ze swoją usługą. Maurycy, tłómacząc 
się, powtórzył raz jeszcze, że uie szło mu o żadnego 
innego profesora, tylko o profesora Laubespin.

— Żałuję mocno, odpowiedział p. Sibert, najpierw 
dta siebie, potćm dla pana, a nakoniec dla ucznia. Bo 
musisz pan wiedzieć, że ja mam osobny dar wychowy­
wania dzieci. W tćm właśnie jest to trudność. M i 8 c e r e 
joca 8everis, w tćm właśnie cała treść. Przede- 
wszystkićm uważam na język, öratio vultus animi 
e s t, odblask duszy łaskawy panie, odblask duszy. Po­
tćm w pluń wiadomości pożytecznych wprowadziłem 
gimnastykę. Cbcesz pan zobaczyć ciekawą próbkę ?

Nie czekając odpowiedzi, p. Sibert zawołał:
— Nestor, to mój syn. Prawdziwe jego imię jest 

Józef, lecz dla wielkićj mądrości tego dziecka prze­
zwałem go Nestorem. Ma dopiero lat jedenaście a prze­
powie panu, bez omyłki, dwie pierwsze pieśni z Ene idy 
i pierwszą z Iliady.

Chłopiec wszedł, ubrany w bluzę płócienną i boso.
— Przywitaj pana, rzokł p. Sibert; z dumą spo­

glądając na swoję progeniturę, który okropnie zyzował.
— Salve, rzekł chłopiec.
— Przepowiedz nam, lecz powoli, drugą pieśń 

z E n e i d y, zacznij, tylko nie za prędko.
Chłopiec zaczął głosem śpiewającym niezrozumiale 

trzepać: „Est in conspectu Tened o 8."
— Przepraszam pana, rzekł z cicha Maurycy, 

który mało co rozumiał z drugićj pieśni poezyi Vir-



powiediiał, że priei to prtypomniaio »ię tjlko unędoikowi, 
ażeby urzędu swego nie nadużywał — to zgoda. Iiz^d 
uioże od urzęduików swoich wymagać, ażeby ci z powoda 
ztożoućj przysięgi na urząd prtynajmnićj ua rząd wzgląd 
mieli, ażeby rząd bronili, 6koro widzą przekręcanie faktów, 
czynności lub zamiarów rządu. Objaśnienia kanclerza za­
spokoją świat urzędniczy.

Dotychczas mógł urzędnik w Prusech głos oddawać 
według swego upodobania; gdyby miano go pozbawić wol­
ności głosowania, natenczas najlepiéj byłoby, gdyby wszy­
stkich urzędników zupełnie od głosowania wykluczono. 
W naszym parlamentaryzmie nie można jeszcie obyć się 
bez urzędników, nie jesteśmy jeszcze politycyuie tak rozwi­
nięci, jak inne państwa konstytucyjne. Tóm mniój niewó­
lmy bez urzędników obyć się dziś, skoro zaszło wiele 
zmian w naszych administracjach. Dziś nawet landrat nie 
jest ślepóni narzędziem w rękach rządu. Jest on dziśwol- 
uyui człowiekiem i nio potrzebuje głosować dziś za cłami 
ochrounemi, jutro za handlem wolnym a pojutrze wreszcie 
za monopolem.

Po8oł Kardorff zgadza się na wywody preopi- 
uauta, z wyjątkiem jednego punktu, to jest jakoby to orę- 
dzio spadło jak piorun z pogodnego nieba. Co się tyczy 
urzędników, to żadno stronnictwo nie życzy Sobie, iżby 
urzędnicy wpływali za pomocą obietnic lub grożąc szkodami. 
Przyznaję atoli otwarcie, iż praktyka parlameutu i sejmu 
pruskiego przy wyborach była wobec urzędników bardzo su­
rowa, co się nie da pogodzić z tóm, iż cbcocio urzędnikom 
pozostawić bierno prawo wyboru. Urzędnik może, waszóm 
zdaniem, postawić siebie za kandydata w swym obwodzie, 
lecz skoro podpisze odezwę, w którój poleca kogo inuego 
jako kaudydata, to wybór jost nieważny, jak to się np. 
stało z wyborem posła Schöna, który skasowano. Nie 
cbcę powiedzieć, jakoby praktyka taka wywołała owo orę- 
dzio — inne czynniki jeszcze wchodziły tu w rachubę. 
Preopiuanci zapominali o majoracie domowym. P. Benni­
gsen powiedział, żo sprawy téj nadużyło kilku posłów 
w swych mowach wyborczych, że kilka dzieuników o tóm 
pisało, lecz do tego nie należy przywięzywać zbyt wielkiój 
wagi. Ależ rzecz ma się inaczój. W całój prasie postę- 
powój opisana jest historya majoratu domowego, a jest to 
niegodna paralóla Uohcnzollornów z Morowingami, a to 
w colu wzbudzenia w narodzie wyobrażeń napełnionych nie­
nawiścią i trucizną przeciwko rządowi. Takióiu wyobraże­
niom nałoży kres położyć, a to się dało tylko uczynić za 
pośrodnictwom orędzia królewskiego. Prócz owój historyi 
o majoracio kolportowano atoli w kraju jeszcze inuo spra­
wy, o jakich dawuiój nic nie słyszano.

(Wielka prawda! po prawicy)
Na czórn polegała dawniój agitacya? Oto kandydaci przy­
bywali do obwodów wyborczych i wygłaszali mowy, skiero­
wano przeciwko kontrkandydatom swoim z przeciwnego 
obozu. To było wszystko. Dziś nie ogranicza się agita­
cya na mowach, ua rozszerzaniu odezw i druków, dziś uży­
wają kandydaci ludzi, którzy obiegają wsio i miasta 
i agitują za nimi. Ostatecznie przyszłoby do tsgo, iż to 
stronnictwo zwycięży, któro będzie miało najwięcój pienię­
dzy na wysyłanie swych agitatorów.

(Wielka prawda! po prawicy. — Głos po lewicy: 
Herzog 1)

Takiój praktyki nie nałoży zatrzymać. Ajonci tacy rozszo- 
rzają po wsiach np. takie absurda, że rząd cbco ponownie 
zaprowadzić poddaństwo i pańszczyznę

(Słuchajcie! po prawicy)
i znieść niodzielo i święta, lub że poseł, którego powiat od 
dawna wybiera, otrzyma obecnie emeryturę z kasy powiatu, 
i to polną płacę poselską.

(Wesołość. — Ohl po lewicy).
Jost to postępowanie niegodne, czyż więc woboc tego powi­
nien urzędnik pozostać bezczynnym ? Mojóm zdaniem urzę­
dnik tu powinien wystąpić i powiedzieć: „wszystko to jest 
kłamstwem, jest nędznem oszczerstwom, co stwierdzam na 
mocy mojój powagi urzędowój“ i to bez względu, od jakie­
go stronnictwa owo oszczerstwa wychodzą. Wszystkie stron­
nictwa mają w tóm interes, ażeby takich oszczerstw nie 
rozszerzano, inaczej nie utrzyma się prawo ogólnego głoso­
wania. Przeciwko agitacji takich agitatorów musi wystąpić 
czynnie urzędnik. Jeżeli mówca wystąpi, opowiada rzeczy 
do prawdy niepodobne lub nieprawdziwe, to jeszcze nie po­
trzebuje może urzędnik urzędowo występować — może spra­
wę zaprzeczenia pozostawić stronnictwu przeciwnemu — to 
samo da się powiedzieć o prasie — lecz jeżeli skrycis agi­
tacya bywa prowadzona, np. gdy służba podburzana bywa 
przeciwko chlebodawcy i tóm podobne, wtenczas winien 
urzędnik wystąpić urzędowo i nazwaćta- 
ką agitacyą kłamstwem i oszczerstwem. 
W takich to objawach widzę słuszny powód do ogłoszenia 
cesarskiego orędzia, któro wam się nie podoba. O polity­
cznej stronio tego orędzia nie będę mówił, uczynił to pan

giliusza, przepraszam, leoz nie mam czasu i nie obciął­
bym nadużywać....

— Wcale nie, wcale, niech to pana nie ambara- 
suje. Dosyć Nestorze, bardzo dobrze. A teraz prze­
wróć kilka koziołków i chodź na rękach.

Chłopiec wywinął kilka zręcznych, lekkich skoków, 
które świadczyły o predominującym guście ćwiczeń 
ciała nad upodobaniem do języków nieżywych, chodził na 
rękach i w końcu wdrapał się zwinnie na poręcz krze­
sła, na którem siedział p. Berteil Podczas tego pan 
Sibert prowadził dalój swe teorye o wychowywaniu 
i o systemie zastósowanym do młodego Nestora. Lecz 
Maurycy nic nie słyszał, spoglądał na najmniejsze ką­
ciki pokoju, unikając dziecka, które próbowało zawiesić 
się na nim.

— Mam nadzieję, zakończył pan Sibert, widząc 
uporczywe milczenie słuchacza, mam nadzieję, żo pan 
przeniesiesz mnie nad pana Laubespin, i że przeświad­
czony o rezultatach zadowaluiających, które miałem 
szczęście przedłożyć panu, zechcesz mi oddać swoje 
dzieci na wychowanie?

— Ja nie mam dzieci, odpowiedział smutnie Mau­
rycy, jestem bezźenny.

To powiedziawszy, zbiegł szybko, ścigany przez pana 
Sibert, który go prosił, aby przynaj mniój znajomym 
swoim go rekomendował.

Nie mam dzieci! ¿Pierwszy to raz, ten bolesny 
okrzyk wydarł się z jego piersi. Lecz co prawda, 
aby mieć takie, jak mądry Nestorek, to nie było co 
żałować ?,..

Zawsze ten sam, niepoprawny tchórz! Lecz dzie­
cko to cel w życiu. Czuł to w tój chwili i serce jego 
wezbrało żalem.

Tóm więcej teraz był zdecydowany robić poszu­
kiwania.

I zatrzymawszy się u odźwiernój, pytał jeszoze raz 
o p. Laubespin.

— Osoba tego nazwiska nigdy w naszym domu 
nie mieszkała. Pan się musisz mylić.

Treitschke. Zdaniem mojóm lewica nis wysila t diisiej- 
siój walki zwycięsko — a to samo powie i naród.

Poseł bar. Bcheuk v. Stauffeuberg wbrew wy­
wodom kanclerza, jakoby manifest był tylko dla Prus, kry­
tykuje manifest namiestnika Alzacji i Lotaryngii, który to 
kraj przecież nie należy do Prus. W manifeście tym od­
wołano się Da orędzie króla pruskiego. Zgadza się on 
z wywodami kanclerza objaśniającemi orędzie, lecz nikt nie 
byłby ua takie tłumaczenie wpadł, gdyby sam kanclerz 
nie był orędzia objaśuił. Dla stanowiska urzędników oraz 
dla wolności wyborów jest takie orędzie niebezpieeznóm, 
skoro je tak fałszywie zrozumieć można. Objaśnienia kan­
clerza należy rozrzucić po kraju. Najmniejszy zakua zro­
bienia urzędników narzędziami rządu, należy w zarodku 
przytłumić. Właśuie w instytucji sejmu szukał król pru­
ski zgody z ludem a nie myólał wcale o parlamencie po- 
zoruym, jakimby był parlament złożony z urzędników. Po­
niżenie parlameutu jest atoli na porządku dziennym. Nic 
nie może więcój przyczynić lię do zatrucia zatargów atrou- 
uiczych, jak takie postępowanie. Właśuie owe półurzędowe 
wywody są przyczyną największych niepokojów pomiędzy 
ludnością. W tóm atoli nie należy winić kanclerza. Pod 
obecnym rządem jeat wprost niemożliwóm domagać się 
rządu parlameutarnogo — tego nie domaga się żadne 
stronnictwo. Skoro atoli istniejące prawa koustytucyjue 
kteś ebee zaczepiać, to należy przeciwko temu stawić się 
na ostrze.

Minister Boetticber mówi, że król ma prawo 
odezwać się do swych urzędników — tego mu uikt nie 
może zaprzeczyć. Co do pomżonia parlamentu, o cióni p. 
Scbeuk Av. StaufTonberg mówił, to przeciwko tomu prote­
stuje^

Poseł baron Maltiahn-Oflltz konstatuje, że nikt 
uie krytykował wcale treści orędzia; żaden z mówców nie 
dowodził, jakoby korona była uczyniła coś, coby się prawom 
sprzeciwiało.

Poseł Kichter z łfageu. Wspomniany ustęp 
w programie z r. 18C3 uie ma nic wspólnego z odezwą, 
w którój urzędnikom uakazauo wpływać nu wybory. 
Kanclerz nie oceniał stosunków z lat 1863 do 1805 
tuk, jak dziś jo ocenia. W r. 1876 uznawał ks. Bis­
marck jak najzupelnićj prawa opozyoyi. Któż to wpro­
wadził Prusy do bundestagu w ostatnich latach pięć­
dziesięciu? Oto konserwatyści, popierani silnie przez 
kanclerza! Tak samo i my możemy dedukować: Gdyby 
król pruski był się koronował na cesarza Niemiec, 
czyżby nam w tym razie nie oszczędzono ery krwi i 
żelaza.

(Żywe potakiwanie na ławach lewicy.)
A co się tyczy czasów konfliktu, to opozycya nie wystę­
powała przeciw reorganizacyi armii, alo żądała jedynie 
dwuletniej służby w wojsku; wtedy tóź przyznawał p. 
Roon, że to źądanio nie będzie żadną przeszkodą dla reor­
ganizacyi armii. Trzecie osoby sparaliżowały wtedy na 
nieszczęście przychodzące do skutku porozumienie. 
Jakżeż więc można odwoływać się na ozasy, w których 
rządzono bez konstytucyi? Wobec przedmiotowego i 
godnego wystąpienia posła Hänela dziwnie brzmi mowa 
kanclerza. Książę kanclerz byłby wygłosił swą mowę 
i nie będąc prowokowany przez Hänela — potrzebną 
mu ona była do jego polityki. Co ma znaczyć to 
oświadczenie, że tylko frakeye występują nieprzyjaźnie 
przeciw koronie i że lud nic o tóm nie wie ? Czyśmy 
stawili jakie projekta, ukracające prawa korony? Sej­
mowi Rzeszy robiony bywa zarzut, jakoby chciał owła­
dnąć rządy parlamentarne, i w tój samój chwili odma­
wia mu się zdolności do utworzenia ministerstwa z po­
śród jego członków. Panu Bötticher nie znana Polit. 
Corr., ale p. Bötticher nie zna także wielu rzeczy, 
które należą do jego wydziału. Pytam się, czy p. 
Konstanty Rossler jest dyrektorem biura prasowego i 
czy jest korespondentem Pol. Corr. i Grenzboten? 
Właściwój przyczyny wydania reskryptu nie wyjaśnia 
nam kanclerz, jeno korespondent Polit. Corr. Nie 
winno temu niedobre stronnictwo postępowe, ale daleko 
lepszy pan Bennigsen, którego słowa tamże zostały od- 
drukowane; słowa jego brzmią daleko ostrzój, aniżeli 
dzisiejsze słowa p. Hänela, a mimo to uważał kanclerz 
za stósowniejsze wystąpić dziś z polemiką przeciw Hä- 
nelowi.

(Wesołość.)
Nie należy osłaniać złój sprawy tarczą osoby królew- 
skiój. I to jest właśnie naszóm żądaniem.

(Żywe oklaski na lewicy.)
W chwili, w którój wciąganą bywa do dyskusyi osoba 
króla, zniknąć musi przedmiotowość i bezstronność 
obrad parlamentarnych — cierpi na tóm i ich po­
waga. Orędzie królewskie wspomina o monopolu na 
tytoń, o eksperymentach socyalno-politycznych, które w

— Przepraszam panią, często tu chodziłem, znam 
ten dom doskonale.

— To nie może być, przeszło dwanaście lat jak tu 
mieszkamy.

— Lecz to już tomu więcój, jak dwanaście lat.
— Może przed potopem? odrzekła odźwierna, zam­

knąwszy mu przed nosem drzwi.
Zniochęcony, zmitręźony, wrócił Maurycy do domu. 

Co tu począć? Jak się wziąć do tego, aby odnaleść 
Maryą ? Nie znał nikogo, ooby mu w tóm dopomódz 
mógł. Zaczął więc kręcić się, szukać po tój części 
miasta, wypytując kupców, przekupki. Lecz nikt nie 
pamiętał starego profesora, ani jego córki. Nikt naj- 
mniejszój mu nie mógł dać informacyi

Nazajutrz obudziwszy się, pomyślał sobie, że uda 
się do właściciela domu, może on będzie wiedział, co 
się z profesorem stało ? Prędko się ubrawszy, poszedł 
na ulicę des Ecoles. Odźwierna dała mu następujący 
adres: J

— Pan Charruel, 12, nlica Neuve-Saint-Augustin.
I p. Berteil jednym pędem, pobiegł na ulicę Neuve- 

Saint-Augustin.
P. Charruel, bogaty kupiec, zajmował dom okazały, 

wprawdzie dawnój konstrukcyi, lecz obszerny; schody 
wygodne, szerokie prowadziły do mieszkania. Na głos 
dzwonka usłyszał wesołe okrzyki dzieci.

Służący otworzył drzwi i wprowadził gościa do sa­
lonu, pięknie umeblowanego. Pełno zabawek leżało po­
rozrzucanych na dywanie, na stole, na kanapie. Wi­
doczne, że dzieci się tu przed chwilą bawiły, i znowu... 
dzieci!...

Po małój chwili, weszła młoda kobieta, ubrana 
w piękny negliż koloru bronzowego, z śliczną dziecinką 
na ręku, które się trzepało i śmiało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

parlamencie nie znajdują sympatyi; skutek jest, że za­
prowadza się osobiste przeciwieństwo pomiędzy r e- 
prezentacyą krajową a królem i redukuje 
się jakiś rzekomo-przedmiotowy wywód o 
braku uszanowania dla królewskiego majestatu, czego 
właśnie doświadczył poseł Haenel. By należycie scha­
rakteryzować takie postępowanie, na to nie znajduję od­
powiedniego wyrazu parlamentarnego. Zkąd to pocho­
dzi, że dziś taki kładzie się przycisk naznaczenie osoby 
królewskiój ? Oto ztąd, że poniosła klęskę polityka 
kanclerska, usiłująca narzucić ludowi niemieckiemu wbrew 
jego woli monopol i reformy socyalue. Kanclerz wydał 
hasło: za kanclerzem lub przeciw kanclerzowi, a kiedy 
baslo to nie odniosło skutku, wywiesza on dziś nowy 
sztandar i woła: za cesarzem lub przeciw cesarzowi — 
A jeżeli to hasło nie wystarczy, wtedy wdągnionym zo­
stanie do walki nawet sam Bóg. Toć już pewien kon­
serwatywny inspektor powiatowy dowodził nau­
czycielom w Raatenburgu, że powinni oddawać głosy 
ua konserwatystów w imię króla niebiańskiego. Pan 
Kardorff zwala zaś całą winę na partyą postępową, któ­
ra zdaniem jego mając wiele pieniędzy, przekupuje ajen­
tów i wysyła ich pomiędzy ludność wiejską. Pytam się 
teraz, czy i to przyzwoity argument, ażeby nim popie­
rać reskrypt królewski? Któż to w Berlinie opłacał 
pisma ulotne i dawał ua piwo Borlinozykom? Stron­
nictwo Stoeckera wydało z pewnością więcój na agita­
cyą w Berlinie, aniżeli postępowcy we wszystkich okrę­
gach wyborczych.

(Wesołość i oklaski na lewicy).
Tę sarnę mają wartość owe frazesy o nieuczciwych ajen­
tach. Jeżeli po wydaniu reskryptu ubiegać się będzie 
o krzesło poselskie jakiś laudrat, każdy powie wtedy: 
biedny ten człowiek nie może inaczój sobie postąpić, 
musi to robić, co mu kużą z góry — niezależność urzę- 
duików przopaduie wtedy na zawsze. Reskrypt króle­
wski napsuł wiele krwi w sferach urzędniczych.

(Śmiech na lewicy).
Słowa, jakie byl wyrzekł hrabia Scbwerin w roku 1863, 
pozostaną prawdą, że pruski stan urzędniczy nie po­
zwoli się komenderować według recepty: Chleb i rózga. 
Podczas gdy my podnosimy skargi na ograniczanie wol­
ności przy wyborach, wychodzi reskrypt, który powołuje 
urzędników, ażeby glosowali w duchu konserwatywnym. 
Podzielam jak najzupolniój obawy, jakie był wyraził 
p. Bennigsen co do landratów i stósujo jo i do preze­
sów rejencyi i naczelnych prezesów. Działo się 
tofcjuź i w dawniejszych czasach w r. 1856.

W roku 1864 bylibyśmy z pewnością w służbie 
frankfurtskiój większości wykonali egzekucyą związkową 
przeciw księstwom nadelbiańskim i byliśmy się docze­
kali ze strony Austryi drugiego Ołomuńca. Z pe­
wnością bylibyśmy jeszcze dotąd siedzieli na Eschenheim- 
skiój ulicy.

Zamiast tego wszystkiego, król trzymał się swej 
własnój polityki, chociaż królewska mniejszość zreduko­
wana została na 11 członków. Narodową politykę swoję 
stawił król z pomocą armii na ostrze miecza — i prze­
prowadził ją, nie pozwalając wytworzyć się majoratowi 
domowemu. Bezpośrednia akcya króla musiała być za­
trzymana; królewskość nasza stała się silną przez cią­
głe poruszanie na wolnem powietrzu i żywy wzajemny 
stósunek z ludem. I dla tego to wy nie cbcecie bez­
pośrednich z nim stósunków, lecz zasłaniacie króla mini- 
steryalną kotarą. Nie powinnibyście życzyć sobie, aby 
królewskość przestarzała się przez nieużywanie. 
Żywioł monarchiczny jest dla Prus niezbędny. Usuń­
cie go — coście wy zdolni na jego miejsce postawić ? 
Co ty biedaku możesz dać (Was kannst du 
armer Teufel geben?) Król nie powinien zostać inco­
gnito i odosobnionym. Jeżeli chodzi o osobę króla, to 
panowie musicie przywdziać już trochę inne glansowane 
rękawiczki. Kiedy chcecie zabierać się do obalenia 
rządu — jakeście to czynili, wtedy nie mielibyście od­
wagi takich głupstw wygadywać (solcben Unsinn in die 
Welt scbicken).

A teraz przystępuję do pytania, czy to prawdą 
jest, że minister dopuszcza się tchórzostwa, skoro 
wymówi nazwisko króla. Tak niebezpiecznemi wasze 
ataki nio są, — na nie wystarcza własna pierś. Kto 
mi to śmie powiedzieć, ten nie zna wcale dziejów osta­
tnich lat 20. Ja zasłaniałem kólewskość, 
mnie grożono, że będę wełnę gremplował 
wcuchtbauzie, że mi majątek skonfiskują — a ja 
miałbym się okazać tchórzem w służbie mego Pana? 
Wobec nieprawości tego zarzutu powinniście się 
oblać rumieńcem wstydu.
W podobnych słowach bronił rządu tajny radzca Hahn 
i wyrzekł on wtedy, że stronnictwo konserwatywne jest 
z natury swój ospałe.

(Wielka wesołość).
Należy sobie tylko przypomnieć, jak to sobie postępo­
wa! p. Puttkamer, będąc landratom. Zamianowany 
przez ministra Schwerina landratem, agitował przeciw 
niemu w dwa lata późniój, kiedy tenże nie był już mi­
nistrem. Hr. dchwerin, zainterpelowany o powód swój 
nominacyi, odpowiedział, że zrobił dla tego p. Puttka- 
mera landratem, gdyż poznał w nim skromnego mło­
dzieńca.

(Wielka wesołość.)
Ci, którzy wciągają do dyskusyi osobę króla, nie wzma­
cniają powagi jego; wzmacniają ją właśnie ci, co wy­
stępują przeciw takim praktykom.

(Głośne oklaski.)KDRESPflHBENCn LDRYEBA POZNAŃSKIEGO.
Lwów, 23 stycznia.

(Ks. Edward Podolski. — Odezwa komitetu. — Rocznica. — 
Kraszewski. — Otwarcie czytelni. — Z rady miejskiej. _ Bal

na rzecz pomnika Mickiewicza. — Mobilizacja.)
(a) Donosiłem Wam dawniój, że Najprzewielebniej-

gzy nasz ksiądz Arcypasterz przedstawił w Rzymie księ­
dza Edwarda Podolskiego na szambelana. Dziś mogę 
wam donieść, że rzeczywiście ks. Podolski mianowany 
został szambelanem nadliczbowym Ojca św.

Uorganizowany za zezwoleniem ministerstwa komi­
tet obywatelski ogłosił odezwę datowaną dnia 20 b. m., 
w którój odzywa się do mieszkańeów o wnoszenie dat­
ków na rzecz ofiar ostatnich wypadków warszawskich. 
Odezwę tę podpisali ks. Biskup Łukasz Solecki jako 
przewodniczący w komitecie, dr. Michał Gnoiński, pre­
zydent miasta Lwowa, jako zastępca przewodniczącego, 
dr. Leonard Piętak, rektor uniweriytetu i dr. Bernard 
Goldmann, poseł na sejm krajowy, jako sekretarze.

W sobotę odbyło się w kościołach tutejszych żało­
bne nabożeństwo za poległych w powstaniu z roku 1863. 
Wczoraj zaś odbył się bankiet, w którym udział wzięło 
blisko 250 obywateli, weteranów z r.1831 i 1848, oraz

kilka włościan z Przeniwółek, Zabrzy i Dublan. Sze­
reg toastów rozpoczął przewodniczący hr. Leszek Borko­
wski, dalój przemawiali pp. Meruuowicz, Waleryan Po- 
dawski, Dobrzański W dalszym ciągu wygłosił piękny 
wiersz p. Platon Kostecki. Przemawiał nadto ks. Sto- 
jałowski, zwracając się głównie do włościan, na co od­
powiedział włościanin Maślanka z Żubrzy a następnie 
syn jego.

Komitet przyjęcia J. I. Kraszewskiego ogłosił już 
program. Dnia 4 lutego dany będzie na cześć gościa 
obiad w sali ratuszowój; 5go zaś nastąpią obrady nad 
Macierzą Polską.

Otwarcie czytelni przy ulicy Balonowój nastąpiło, 
jak to już pisałem, wczoraj w południe. Prezes towa­
rzystwa oświaty ludowój, p. Kubala, ogłosił czytelnię 
jako otwartą, poczóm proboszcz parafii św. Marcina, w którój 
czytelnia leży, ks-Formaniusz, w gorących słowach zachęcał 
młodzież do korzystania z czytelni, wykazując potrzebę 
wykształcenia i oświaty. Zakońozył zaś swe przemó­
wienie muiój więcój następującemi słowy: „Tylko ksztal- 
cąo się będziecie dobrymi obywatolami ojozyzuy, która 
i nam lepszą przyszłość zgotuje, jeśli wy z swój strouy 
zrobicie to, co do was należy.“ — Po nim odezwał się 
p. Deskur, właściciel fabryki, który lokalu ua teu cel 
odstąpił, i w gorących słowach zachęcał do korzystuuia 
z nauk i oświaty. Nadto przemawiali pp. Rojek i Be­
dnarski. Oby się tylko piękna ta instytucya utrzymała 
— a piękny przykład p. Deskura i robotników fabryki 
jego znalazł wielu naśladowców.

Na ostatnióm posiedzeniu rady miejskiój odczytane 
zostało następujące pismo jeuorala Staryukiewioza, pre­
zydenta miasta Warszawy:

„Jaśnie Wielmożny Panie! W odpowiedzi na list 
JW. pana z dnia 5 stycznia r. b. mam zaszczyt powia­
domić Go, iż nadesluno od Reprezeutacyi królewsko sto­
łecznego miasta Lwowa ua rzecz ofiar dotkniętych wy­
padkami zaszlomi w Warszawie w święta Bożego Naro­
dzenia 500 guldenów, odebrałem i tak za ofiarę tę, jak 
niemniój za wyrażone w liście JW. Pana współczucie, 
proszę przyjąć w imieniu Komitetu pomocy wyrażenie 
serdecznój wdzięczności.

Pozostaję z wysokim szacunkiem
Starynkiowic z.“

Zawiązał się tu komitet w celu urządzenia balu 
na rzecz pomnika Adama Mickiewicza w Krakowie. Bal 
odbędzie się 16 lutego i to pod protektoratem br. Al- 
fonsyny Dzieduszyckiój i marszałka dr. Zyblikiewicza. 
Bal ten odbędzie się w lokalnościacb kasyna miej­
skiego.

Z powodu powstania w Bośnii i Hercegowinie zmo­
bilizowano kilka pułków galicyjskich, miauowicie zaś 
pułki nr. 80 (złoczowski), 77 (samborski) i 9 (stryjski). 
Powołanie to jednak nie zarządzono na stopę wojenną, 
ale tylko tak, aby etat kaźdój kompanii byl wzmocnio­
ny do cyfry 120 ludzi. Z każdego pułku powołano 
także 12 oficerów rezerwowych. Niektórzy z nich opu­
szczają Lwów, w najprzykrzejszycb stósunkach pozosta­
wiając rodziny.

Berlin, 22 stycinia.
(Potrzeba umiejętnego prostowania fałszów szerzonych przez ga­

zety niemieckie o Polakach.)
Przesłałem był redakcyi Dziennika Poznań- 

s k i e g o po drugi raz list, z którego, jak widzę, 
Dziennik dzisiejszy (nr. 18) tylko jednę część po- 
daje, a ponieważ główną jego część, jak mniemam, wa­
żniejszą, opuszczono, proszę o łaskawe jej pomieszcze­
nie w piśmie Waszóm. Brzmiała ona mniój więcój jak 
następuje:

„Nie zrozumieliście całkowicie mój przesłanój Wam 
korespondencyi z dnia 15 bm., a ponieważ sprawę w od­
powiedzi od redakcyi (Dziennik Poznański nr. 13 
z dnia 17 stycznia) obszerniój poruszyliście i wyrażniój 
na moję osobę wskazaliście, aniżeli zwykle, widzę się 
zniewolonym raz jeszcze o gościnne pomieszczenie uwag 
mych poprosić i to tóm więcój, że poruszają one ogólny 
nasz interes i ogólne dotychczasowe nasze zapatry­
wania.

Wiem nasamprzód, źe w pismach publicznych, że 
tak na sejmie we Lwowie jak i w radzie państwa w Wie­
dniu, a zwłaszcza przez posła p. dr. Hausaera potrzeba 
utworzenia wydziału lekarskiego we Lwowie wykazaną 
i gruntownie udowodnioną swego czasu była, ależ to nas 
wcale nie uwalnia od tego, ażeby, jeżeli potrzeba tego 
się wykaże, jeżeli raz jeszcze o tę sprawę nieprzyjazne 
nam żywioły zaczepiają, energiczną a stósowną dać od­
prawę. Widzę właśnie i z tój odpowiedzi Waszój w nu­
merze 13 (a dzisiejszy dopisek w numerze z dnia 22 
b. m. tóź to jeszcze potwierdza), że miałem racyą zwra­
cając uwagę na to, że pisma zagraniczne, a mianowicie 
niemieckie, najrozmaitsze fałszywe rozsiewają o nas wie­
ści bezkarnie, a nikt im tego nie zaprzeczy. Tak się nie­
mal do tego przyzwyczailiśmy, jak do chleba codzienne­
go, nikt zaprzeczenia takiego i sprostowania nie uważa 
za obowiązek, a i wielkiój nawet nie przywięzujemy do 
,ego wagi. Z jednój strony może słusznie. Inne stra­
szne i krwawe katastrofy i prześladowania nie zdołały 
nas przytłumić, to niezawodnie takie fałsze i paszkwile 
na nas pisane zachwiać bytu naszego nie zdołają, je­
żeli my sami sobie nie zaszkodzimy. Jednakże takcał- 
kióm ignorować tego nadal nie powinniśmy, a i nawet 
w interesie sprawy nadal się nie godzi; odpo­
wiedź i pouczenie dokładne na takie zaczepki 
jest w przyszłości potrzebne, chociażby i powtórne 
albo kilkakrotne nawet

Wiem także bardzo dobrze, co Wy zapewne mie­
liście na oku, że po większój części do czynienia mamy 
ze złą wolą itd. ze strony przeciwnój, ale i to nas nie 
uwalnia od dania odprawy tyle razy, ile tego potrzeba, 
a mianowicie jeżeli się widzi, że się ma z przeciwni­
kiem jakokolwiek sumiennym do czynienia. Wszędzie 
są pewne granice, chętnie to przyznaję, tak też i tutaj 
w tój kwestyi, gdzie nieuczciwemu przeciwnikowi odpo­
wiadać więcój nie można i nie warto nawet Aleotem, 
o takich przypadkach, które Wy widocznie tylko ze 
smutnego Waszego doświadczenia macie na myśli, nie 
mówię. Jest wiele wypadków, gdzie wystąpić skutecznie 
możnaby, a tam jest to obowiązkiem naszym, interes 
ogólny tego wymaga, i te wypadki tóź miałem tu 
na oku.

Ten, co ma sposobność rozpatrzenia się bliższego 
w pismach zagranicznych, a mianowicie niemieckich, 
spostrzeże, że fałsze i oszczerstwa oczywiste nieraz wi­
docznie tylko dla tego uchodzą bezkarnie, że nikt na 
nie nie odpowiada; korzystnóm zaś w żadnym razie to 
upome milczenie nasze nie jest.

Na rzucane na nas ogólne kalumnie i obelgi, 
które więcój może bolą i ranią, odpowiedź trudniejsza, 
gdyż takiój ogólnikowój odpowiedzi pisma publiczne, jak 
torsami wiecie z praktyki własnój, zwykle już ze zasady



nie pnyjmują, albo bardzo wyjątkowo. Na fakta zaś 
zmyślone itd. stoi nam zawsze droga reklamacyi otwo­
rem, z czego my niestety prawie wcale albo stósunkowo 
bardzo mało tylko korzystamy, a przeciwko takiemu 
milczeniu, które chociaż „widocznie“ nam nie szkodzi, 
ale zaiste tćż nie pomaga, tu wystąpiłem i występuję 
w interesie dobrśj naszój sprawy, której nigdy i ni­
gdzie w tych razach zaniedbać nie powin­
niśmy.

Jedynie może, czego się przy naszych odpowie­
dziach i sprostowaniach wystrzegać powinniśmy, a na 
co przy tej sposobności ogólną trzeba zwrócić uwagę, 
gdyż i w postępowaniu naszćm publicznein to samo nie­
kiedy zauważyć możemy, jest to, że w dobrćj wierze, 
w pełnej ufuości w dobrą sprawę naszę zapominamy 
o tem, że mamy przed sobą przeciwników po większćj 
części upartych, których krok w krok dopiero dowodami 
i faktami, cyframi statystycznemi itd. zbijać i przeko­
nywać trzeba, a my, czując słuszność sprawy naszój, 
zaniedbujemy tych dowodów, dat i cyfr, które jedynie 
dla takiego przeciwnika są dowodami, a bez których 
nasze najprawdziwsze zresztą wyrzeczenia i argumenta 
ogólnikowe chromać będą, pozostaną slabemi i uiedo- 
mugającemi. Chciejmy to zrozumieć i pamiętajmy także 
o tćm zawsze przy naszych sprostowaniach i wystą­
pieniach.

Ważną to jest rzeczą, jeźelismy chcieli albochcemy 
przeciwników naszych, mających jeszcze choć cośkolwiek 
dobrćj wiary (czego nie wszystkim znowu przecież od­
mówić można) o świętości i prawdziwości sprawy naszó 
rzeczywiście przekonać. Przejrzawszy zaś sprawy nasze 
uważnie, liczne możnaby przytoczyć fakta zaniedbania 
tych wspomnianych naszych powinności i obowiązków 
z życia i występowania naszego tak u nas w Poznań- 
skiem, jak i w Oalicyi, o Królestwie mało może być 
mowy, z wiadomych przyczyn. Obcę się tu ograniczyć 
na jednym fakcie z Galicyi i wprawdzie głównie dla 
tego ten fa' t przytoczyć, gdyż jest jeszcze właśnie kwe- 
styą bieżącą, o którćj pomówić nawet może trzeba i któ­
rą naprawić jeszcze można poniekąd. Jest nią poru­
szona i przez Was w odpowiedzi od redakcji kwestya 
utworzenia fakultetu medycznego przy uniwer­
sytecie we Lwowie. Nie przeczę więc tego wcale, jak­
by się z odpowiedzi Waszych zdawać mogło, że w pi­
smach publicznych naszych, na sejmie we Lwowie jak 
i w radzie państwa w Wiedniu potrzeba utworzenia wy­
działu lekarskiego wykazaną była swego czasu, owszóm 
to przyznaję i powtarzam raz jeszcze, ale to nas nio 
uwalnia wcale a wcale od tego, ażebyśmy zawsze i te­
raz jeszcze czuwali i stali na straży i napaści przeciwko 
tćj ważnej instytucji teraz ponowiono odpierali gdzie- 
kolwiekbądź i w jakikolwiek sposób one się tylko po- 
kiżą.“

Dalszą część mój korespondencyi sprawę tę nie- 
zdezwania się naszego teraz nawet w pismach facho­
wych lekarskich przeciwko napaściom na utworzenie fa­
kultetu lekarskiego we Lwowie, przykład niejako tylko 
na poparcie powyższych mych uwag Dziennik Po­
znański dzisiejszy uwzględnił (a i Kuryer Po­
znański w nr. z dnia 17 stycznia), tak, że kwestyą 
tę, jako dostatecznie teraz poruszoną, pominąć tutaj 
mogę.

O łaskawe zaś zamieszczenie tych, jak mniemam, 
prawd ogólnych w interesie dobra naszego poruszonych, 
jeszcze Was raz Panowie proszę, tern więcój, że nie­
stety, jak właśnie także i z odpowiedzi szan. redakcji 
DzieD. Pozn. po dwakroć mi danych, jako tóź i z od­
mówienia mi dwukrotnego dla nich miejsca, widzę, za­
poznawane one u nas jeszcze bardzo. Poruszona tu 
kwestya nie jest wyczerpniętą, nie chcę jednak gościn­
ności Waszśj Panowie nadużywać; gdybym widział, że 
się zemną choć w głównych punktach zgadzacie, prze­
słałbym Wam przy sposobności dalsze me uwagi, jeżeli 
pozwolicie, a dziękując naprzód za udzielone mi gościn­
ne miejsce w piśmie Waszem, załączam wyrazy wyso­
kiego mego poważania i szacunku, z jakim dla Panów 
zostaję

powolny sługa
Dr. Seweryn Bobiński.

Praga czeska, 23 stycznia.
(XX) Centralistyczni wielcy właści­

ciele na zgromadzeniu, które się tutaj odbyło w ze­
szłym tygodniu, postanowili nie uznawać kompromisu 
z roku 1879 i wystąpić z własną kandydaturą. Ko­
mitet, któremu poruczono zamianować kandydata, już 
zaproponował hrabiego Oswalda Thuna młodszego. 
Kto nie zna bliżej stósunków czeskich, powie może; 
a więc w miejsce hrabiego Franciszka Thuna wybiorą 
hr. Oswalda Thuna, ovii.a tout. A jednak zachodzi 
bardzo wielka polityczna różnica. W Czechach bowiejn 
istnieje kilka rodzin magnackich, które się rozrosły w 
gałęzie centralistyczne i federalistyczne. W niektórych 
rodzinach nawet jeden z dwóch braci odgrywa rolę po­
między przywódzcami jednego stronnictwa, drugi po­
między przywódzcami przeciwnej strony, np. Kinscy. 
Co do Thunów, to starsza gałąź, której główny mają­
tek stanowi Tetschen nad granicą saską o słynnym 
parku, od dawna przyznajo się do zasad autono- 
mistycznych. — Właśnie dzisiejszy dziedzic Te- 
tscheński, hr. Franc. Thun, składając mandat poselski, 
aby zająć w Izbie panów opróżnione przez śmierć ojca, 
hr. Fryderyka krzesło dziedzicznego para, spowodował 
potrzebę ponownego wyboru w grupie wielkich właści­
cieli. Natomiast hr. Oswald Thun starszy zawsze sta­
wał na czele obozu centralistycznego. Podczas osta­
tniej sesyi sejmu krajowego wywołał jednak skandali • 
czny wypadek, zajrzawszy u Swertasska zbyt głęboko 
do butelki, a potem na ulicy taczając się tak, że nie­
bawem zgromadził około siebie wszystkich uliczników, 
aż go któryś z kolegów’ centralistycznych wsadził do 
fiakra i kazał odwieść do domu, Areopag centralisty­
czny postanowił wtenczas nio wybierać na przyszłość 
do sejmu osoby, która tak naraża na pośmiewisko go 
dność poselską i towarzyskie położenie magnata. Na­
tomiast cantralistom zależy wiele na tem, aby nie stra­
cili wpływowej rodziny i dla'tego popierają teraz sy­
na jego, który zresztą jest bardzo przyzwoitym człowie­
kiem, i pominąwszy względy stronnicze, zasługiwałby
na mandat poselski, choćby się nie nazywał Thunem. 
Autonomiści, jak wiadomo, popierają także młodego 
32-letniego księcia Ferdynanda Lob ko wica. gjj

W kołach autonomistycznych obliczają, że stron­
nictwu konserwatywnemu nie dostaje tylko 12 głosów 
do większości. Mule ta rachuba wydaje się nieco opty­
mistyczną. Naród ni Listy wczoraj doniosły, że 
cesarz miał się odezwać do byłego prezesa gabinetu, 
księcia Adolfa Auersperga, iż właściciele centralistyczni 
postąpili sobie niewłaściwie, czy nawet nieroztropnie, 
odrzucając kompromis. Jeżeli to prawda, byłoby to

nowćm zlagodżonem wydaniem słów cesarza o „fakcyj- 
nej opozycyi,“ względnie nowćm wiedeńskióm wydaniem 
orędzia cesarza Wilhelma i w ogóle najnowszej teoryi 
antikonstytucyjnój, według którćj monarchowie wstępują 
osobiście w arenę zatargów stronniczych. Jeżeli zaś 
nie prawda, to Narodui Listy zmyśliły owo oświad­
czenie cesarza, aby wywrzeć wpływ na chwiejnych wiel­
kich właścicieli. Na wszelki przypadek jednak co do 
nas niczego się nie spodziewamy po takich — Deus 
ex machina. Jożeli słowa cesarskie o „fakcyjnej opo­
zycyi“ nie wstrzymały księcia Karola Auersperga, Thu- 
ua, Rohana, Salina itd. od odrzucenia kompromisu 
i uczynienia demonstracyi na rzecz zjednoczoućj lewicy, 
nie można przypuszczać, aby najnowsza interwencya ko­
rony wywarła wpływ skuteczniejszy. Zresztą autonomi- 
styczni wielcy właściciele podobno nie czynią zbyt wiel­
kich usiłowań, aby zwyciężyć przy wyborze 18 lutego. 
Mniemają bowiem, io jeżeli przy tym wyborze zwyciężą 
centraliści, wtedy rząd stanowczo popierać będzie wnio­
sek Zeitliamera, dotyczący podziału jedynego grona wy­
borczego wielkich właścicieli na 6 grup wyborczych. 
Jeżeli ta nadzieja uzasadniona, wtenczas właściwie au­
tonomiści powinni pokierować sprawą wyboru tak, aby 
koniecznie ulegli. Jednakże to wszystko wydaje mi się 
zbyt mądróm albo przebiegiem, aby się miało okazać 
skutecznćm. Konstytucyonalizni bowiem opiera się na 
jasnych sytuacjach, nie zaś na tak dyplomatycznych 
kombinacjach, w których zwycięztwo byłoby właściwie 
porażką, porażka zaś zwycięztwem.

Wiedeń, 23 stycznia.
(—•) Dotąd spadły tu wprawdzie akcye i renty 

i to bardzo znacznie, alo nie upad! żaden bank. Po­
mimo to prasa centralistyczna porównywa „krach“ dzi­
siejszy z „krachem“ r. 1873, który w przeciągu kilku 
dni zmiótł z widowni kilkadziesiąt banków. W r. 1873 
prasa centralistyczna wystąpiła z teoryą, że rząd, wzglę­
dnie minister finansów, nie jest odpowiedzialnym za 
katastrofę giełdową, chociaż ówczesny „krach“ został 
wywołany właśnie zbyt hojnćm udzielaniem koncesji 
na problematyczne przedsiębiorstwa, tak że od 1 sty- 
ozuia 1873 r. aż do kwietnia owego roku, urzędowy 
dziennik ogłaszał co dzień nową koncesyą według 
chwalebnej zasady nulla dies sine — concessiouel Wów­
czas, na wiosnę r. 1873, katastrofa została wywołana 
wyłącznie giełdowemi stósunkami, bo położenie polity­
czne było jak najspokojniejsze, nikt wówczas nie prze­
widywał wojny wschodniój i nio mieliśmy wówczas 
niebezpiecznego daru z łaski ks. Bismarcka — tj. Bo- 
śnii i Hercegowiny. Teraźuiejsza zaś katastrofa została 
wywołana najprzód stósunkami na giełdzie paryzkiój, 
powtóre zaś, o ile dotknęła także renty austryackićj, 
powstaniem w Hercegowinie. Oczywiście ani za jedną, 
ani za drugie nie spada żadna odpowiedzialność ani na 
rząd dzisiejszy w ogóle, ani tóż na ministra skarbu. 
Pomimo to, wypierając się cynicznie zasad, wygłasza­
nych w r. 1873, prasa centralistyczna usiłuje zwalić 
odpowiedzialności za „krach“ na ministra skarbu, wy­
taczając mianowicie ponoć nie sprawę Land er ban ku, 
chociaż nie ten bank, lecz nagła sprzedaż 60,000 akcyi 
kanału suezkiego, dała w Paryżu pocliop do katastrofy. 
Jeżeli „krach“ r. 1873 nie obalił Depretisa, to dzisiejsza 
katastrofa giełdowa tem mniój powinna zachwiać sta­
nowiskiem dr. Dunajewskiego. Zaznaczamy więc tylko 
dla tego taktykę ceutralistów w tćj sprawie, aby pono­
wnie przypomnieć pierwotny cynizm tćj 
fakcyi.

Wiedeń, 23 stycznia. 
(Przesilenie giełdowo w Paryżu i w Wiedniu. — Upadek austry- 
ackich papierów państwowych a oporacya finansowa na pokrycie 
wydatków ku poskromieniu rozruchów w Krywoszy i Hercogowinie.)

(AJ Od jjlizko tygodnia dzieją się na giełdzie wie­
deńskiej rzeczy żywo przypominające straszliwe nie dla 
giełdy tylko, lecz dla ekonomicznego położenia całej 
Austryi dni majowe r. 1873go. Mamy katastrofę gieł­
dową, jak w r. 1873, ale bądź co bądź bardzo dotkliwą 
nawet dla sfer pozagiełdowych, o ile te lokowały kapi­
tały i kapitaliki swe w walorach notowanych na gieł­
dzie, mianowicie także w anstyackich papierach państwo­
wych. Ktoby dziś zapotrzebował pieniędzy gotówką iw 
celu nabycia ich musiał pozbyć się swoich zapasów 
papierowych w szafie żelaznej, poniósłby wielką stratę, 
jeźliby wogóle znalazł na papiery swoje nabywcę. Kto 
w tem położeniu nie jest, kto dni, tygodnie lub mie­
siące przesilenia przeczekać móże> ten —■ spodziewajmy 
się przynajmniej — doczeka się znów kursów poprze­
dnich, Mówię: spodziewajmy się; albowiem niesłychany 
popłoch na giełdzie tutejszej jest niecałkiem uzasadniony.

Trudno zaprzeczyć, źe niepokoje w południowej 
Dalmacyi i w Hercegowinie odgrywają pewną rolę w 
wiedeńskiej i — dziś powiedzieć już można — powsze­
chnie austryackićj derucie giełdowej; ale rola to bądź 
co bądź podrzędna. Przed tygodniem giełda więcój niż 
dziś mogłaby była trwożyć się owemi niepokojami, dziś 
bowiem sytuacya na południowym Wschodzie nie przed­
stawia się tak groźnie, jak ją sobie do niedawna jeszcze 
wyobrażano. Krywosza i Hercegowina pomnażają tylko 
trwogę, której przyczyna leży poza Austryą.

Trwoga wyszła z Paryża, gdzie nakoniec przyszło 
do przewidywanego zdawna wybuchu. Długo trwał 
podziemny pojedynek giełdowy między dwoma ugrupo­
waniami bankowemi, z których jedno nosi firmę pana 
Bontoux, drugie Rotlischildów. Grupa Bontoux dotych 
czas wychodziła zwycięzko z tćj walki, akcye jej docho­
dziły kursu poprostu szalonego; ale właśnie dla tego, 
źe potrafiono wyśrubować go do szalonej wysokości, źe 
potrafiono oszołomić i otumanić świat na korzyść tych 
akcyi, słowem, że podstawia tego kursu była nienatu­
ralna, sztuczna, właściwie więc żadna, przeto też nie 
ulegało wątpliwości, że kontrmina rotlischildowska kie­
dyś »burzy ten gmach sztuczny. I stało się to; a nie 
byłoby nad czćm ubolewać, gdyby nietylko banki pana 
Bontoux, lecz i banki grupy przeciwnej w proch były 
się rozsypały. Ale w tem właśnie jest nieszczęście, że 
faiseury igrunderowie nigdy nie padają ofiarą 
matactw i wichłactw swoich, lecz ci, którzy olśnieni ich 
sukcesami cbwilowemi weszli w ich matnie. Właściciele 
akcyi Union gćnćralei Lauder banku austry- 
ackiego dziś przeklinać będą pana Bontoux. Ale i 
nie na nich jeszcze kończy się zastęp złorzeczących. 
Rzecz to bardzo naturalna, że gdy za łby się wodzą 
dwie takie potęgi finansowe jak Bontoux i Rothscbildy, 
musi to wstrząsnąć całą giełdą i całym światem gieł- 
dowym. Placem boju był Paryż, to też giełda paryzka 
najwięcej uczuwa katastrofę i to co do wszystkich pa­
pierów, które do jej targowicy należą. Z Paryża atoli 
to finansowe trzęsienie ziemi musiało drgającym ruchem 
dojść aż do najdalszych ognisk targu pieniężnego. Za­
chwiała się giełda berlińska i w ogóle niemieckie, a nie 
mogła me zachwiać się i wiedeńska.

Wiedeńska nie mogła nie zachwiać się, a szczegó­
łowo także austryackie papiery państwowe mocno ucier­
pieć musiały nie dla tego, że tu jest siedziba Län­
derbanku, lecz dla tego, że Länderbank choć 
może nie jest patronizowany przez rząd austryacki, to 
jeduak potrafił dość wiarogodnemi pozorami przedstawić 
się światu tak, jak gdyby rzeczywiście w bardzo wyso­
kim nawet stopniu był przez tenże rząd patronizowany. 
Pojmiecie, że skoro nałożyłem sobie milczenie o Län- 
derbanku przed kilkoma tygodniami, gdy toczyła się 

nim dyskusya w austryackićj Izbie poselskiej, dziś 
tóm mniej czuję ochoty do rozpisywania się o nim, 
chociaż, jak już wówczas wyraźnie nadmieniłem, zapa­
trywania moje na tę instytucyąbynajinniój nie są iden­
tyczne z tendencyjnemi argumentami, fałszywemi twier­
dzeniami i poprostu oszczerstwami, jakiemi w owej dy- 
skusyi walczyła lewica przeciw Länderbankowi, 
lecz przeciw rządowi, szczególniej zaś przeciw p. Duna­
jewskiemu.

Teraźniejsze przesilenie giełdowo przychodzi Austryi 
bardzo nie w porę. Za dni kilka delegacye wspólne 
mają uchwalić kredyt nadzwyczajny na operacye woj­
skowo ku poskromieniu niepokojów w Krywoszy i Dal­
macyi. Skarb więc będzie musiał zaciągnąć pożyczkę 
w chwili, gdy papiery państwowe ogromnie spadły i gdy 
zwalczana przez rząd za pomocą Länderbanku 
grupa rotlischildowska tryumfuje. Pan Dunajewski nie­
raz powtarzał w Izbie poselskićj, że założenie L finde r- 
banku jest korzystne dla państwa, bo stwarza konku- 
rencyą na targowisku pieniężnem, która pozwoli państwu 
w operacyacli finansowych wyemancypować się z pod 
monopolu grupy rothscbildowskićj. Operacya finansowa, 
którą teraz przoprowadzić wypadnie, nio jost wielka; 
mimo to nio będzie ona ani łatwa ani tania. Najle- 
piejby było, gdyby te, jak mniemam, siedm milionów, 
któro z niej przypadną na skarb austryacki (podczas 
gdy trzy miliony przypadtyby na węgierski) mógł pan 
Dunajewski pokryć w jakikolwiek inny sposób bez od­
woływania się w tej chwili do targowiska pieniężnego. 
Wszakże przy wniesieniu preliminarza budżetowego mó­
wi! dużo o korzystnym stanie zasobów kasowych. Je- 
żoli one od owej chwili cokolwiek tylko jeszcze się po­
prawiły, to nietrudno być powinno pokryć z nich siedm 
milionów rzeczonego wydatku nadzwyczajnego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprawy o udział w rozruchach uli­

cznych. W zeszłą sobotę tylko sędzia Kleist roz­
strzygał sprawy tej kategoryi, sędzia Dobrowolski zaś 
zawiesił posiedzenie, gdyż miał do rozpoznania kilka 
spraw zwyczajnych w swym rewirze stałym. Sprawy 
sądzone onegdaj, niczćin się nie wyróżniły od poprze­
dnich, i tylko zaznaczyć wypada jeden fakt, jaki po raz 
pierwszy się zdarzył od początku rozstrzygania spraw 
rzeczonych. Oto jeden z obwinionych przyznał się do 
winy. Odpowiedział on mianowicie, że za namową pe­
wnego znajomego, niewiadomego mu jednak z nazwiska, 
rzucił kilka kamieni w okna żydowskiego sklepu. Sę­
dzia, ze względu na przyznanie, się do winy, skazał go 
tylko na dwa dni aresztu. Ogółem sędzia Kleist miał 
do rozpoznania spraw 50 obwinionych, z których nie 
stawiło się czterech. Z pozostałej liczby 46, sędzia ska­
zał na areszt policyjny 31, na karę pieniężną 12, trzech 
zaś uniewinnił. Najwyższa kara pieniężna, jaką zasto­
sował sędzia, była 5 rubli, a najdłuższy czas aresztu, 
jaki oznaczył, trzy tygodnie.

NIEMCY.
Izba panów od- 

przyjęcia uchwały 
Izby poselskiej, która zniosła była szkoly symul- 
tanne. To wotum Izby panów -apadło 30 głosami 
przeciw 24. Natomiast przyjęła Izba panów 34 gło 
sami przeciw 20 wniosek prezesa konsystorskiego 
Meyera, żądający rewizji ordynacyi szkół symul- 
tannych.

— Augsburg, 24 stycznia. Poseł Volk, 
zmarły w tych dniach w Augsburgu został tutaj dzisiaj 
pochowany. Zmarły był głośnym wrogiem Kościoła; — 
mowę nad grobem jego powiedział starokatolicki pro­
boszcz z Monachium. Była tćż deputacya trzech libe­
ralnych grup parlamentu, która złożyła wieńce na gro­
bie zmarłego.

— Do Monde telegrafują z Rzymu, że p. Schlö- 
zer przybędzie tamże z kanclerzem i sekretarzem po­
selstwa.

R 0 S Y A.
* Prócz już podanego ustępu z najnowszego nu­

meru 7Narodnoj Woli zasługują na szczególniej­
szą uwagę wiadomości o procesie Mrowińskiego. W pro­
cesie tym, ukrywanym przed ogółem moskiewskim i opi­
nią Europy, wypłynęły rzeczy w najwyższym stopniu 
kompromitujące rząd, a szczególniej wszelkiego rodzaju 
polieye. Antagonizm żandarmerji z tajną policją miej­
ską, paraliżował działauia jednej i drugiej. Żandarmi 
ukrywali swoje wiadomości przed policyą miejską, a ta 
znowuż podobnie z żandarmami postępowała. Nadto 
każdy spieg odkrycie dla siebie chował, aby się tem 
obłowić i nie dać swym kolegom na tym samym inte- 
resie zarobić. Podobnie było z Kibalezycem, którego 
pewiep szpieg śledził długi czas w jednej z bibliotek 
publicznych — milczał wszakże o tóm spostrzeżeniu, 
aby lepiej się odznaczyć, i aresztował go dopiero po za­
machu! Szef tajnej policji miejskiej pobierał 60,000 
rubli na potrzeby szpiegowania, okazało się, że z sumy 
tćj 40,000 rubli nie wiadomo gdzie się podziało...

— Podział posiadłości azyatyckich 
Rosyi pod względem wojskowym jfeSjt obecnie przed­
miotem obrad komisji specjalnej (w Petersburgu, do 
którćj wchodzą między innymi minister spraw wewnę­
trznych gen.-adj. hr. Ignatjew, minister wojny gen.-adj 
Wannowski, generałowie Obruczew, Anuczin, Czerniajew 
i t. d, Komisya, jak słychać, postanowiła znieść okrąg 
wojenny Syberyi Zachodniej, a utworzyć nowe generał- 
gubernatorstwo ze stolicą w Semipałatyńsku, oraz od­
dzielić prowincyą nad Amurem i utworzyć z niej osobny 
okrąg Amursko-Nadmorski, ze stolicą w Charabowce. 
Tym sposobem nad granicą zachodnią i północno-wscho­
dnią Chin powstaną dwa nowe centra zarządu wojsko 
wego. .

— Przed kilku dniami aresztowano w Moskwie 
trzydziestu nihilistów podczas gdy odbywali swe obrady. 
Jakaś kobieta znajdowała się przypadkowo w pobocznjm 
pokoju, a usłyszawszy o co idzie udała się na policyę, 
którą uwiadomiła o istnieniu sprzysiężenia przeciw ży­
ciu cara. Policya przyaresztowała nihilistów natych­
miast w tymże lokalu. I w Petersburgu w ostatnich

* Monachium, 24 stycznia, 
rzuciła wniosek komisji żądającej

dniach odbyty się liczne aresztowania kilku ważniej­
szych osobistości.

— Praw. Wiestnik donosi: Szestakor miano­
wany został na miejsce Peczurowa ministrem marynarki. 
Pecznrow zaś otrzymał urząd wielkiego komendanta flo­
tyll czarnomorskiej.

FRANCYA-
* Andrieus oświadczył w imieniu komisji w Izbie 

deputowanych co następuje: komisja jest prawie jedno­
myślnie za rewizją. Chodzi o to, czy rewizja ma być 
ograniczoną, czy też kongres ma zatrzymać swobodę 
ułożenia samodzielnie porządku dziennego. Komisya nie 
sądzi, iżby można ograniczyć pełnomocnictwo kongresu. 
Zdanie to komisji nie zachwiało się nawet wobec 
oświadczenia prezesa gabinetu, że to pełnomocnictwo 
kongresu nie może być ograniczone. Nie chcąc bynaj­
mniej ograniczać działaluości kongresu, możnaby jednak 
senatowi dać pewne rękojmie, wskazując mu te punkta, 
w których rząd może podjąć inieyatywę. W tym 
także duchu przystępuje wydział do zbadania proje­
ktu rządowego. Sprawozdanie wylicza reformy, ja­
kie w sprawie wyborów według list podjęte być winny. 
Komisya nie jest tego zdania, iżby wybór według list 
należało zamieścić w konstytucji. Zdaje się, że w tćj 
sprawie chce wola jednostki postawić się w miejsce woli 
narodu (Niepokój), ustanowienie wyboru według list by­
łoby syguałem do walki zmierzającćj do rozwią­
zania Izby. Mówią wprawdzie, że pragną zabezpieczyć 
niezawisłość Izby, ale to jest rzeczą wątpliwą (niepokój). 
Komisya odrzuciła prostą rewizyą 17 głosami prze­
ciw 15, jednakże nie dla tego, aby prawo kongresu 
ograniczyć, jeno dla tego, ażeby określić pełnomocni­
ctwo ministerstwa. Komisya postanowiła przekazać 
kongresowi poprawki. Komisya proponuje znany już 
(z wczorajszego Przeglądu) projekt, który Izba przyj­
muje, i obrady naznacza na przyszły czwartek.

WŁOCHY.
* Giuseppe Garibaldi przybył do Noapolu, 

gdzie nie byt od r. 1860 i przyjmowany był z ogro­
mnym ontuzyazmein przez włoskich rewolucjonistów 
i liberałów. Władze udały się na pokład okrętu, któ­
rym przypłynął z Kaprory. Chorego jenerała musiano 
znieść z okrętu na lektyce; zamieszkał we wili Rocca- 
marina-Machia. Sama Ri forma donosi, źe chara­
kter tych demonstracyi był bardzo radykalny, że kilka 
osób aresztowano. Podobno z Neapolu uda się 
Garibaldi do Rzymu — zapewne nie ku wielkiej pocie­
sze monarchy.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 23 stycznia. Senat i Izba podjęły 

dziś napowrót swe prace; minister spraw wewnętrznych 
zakomunikował Izbie, źe podał się do dymisyi.

Simerick, 23 stycznia. Dnia wczorajszego wie­
czorem skradziono w jednym z tutejszych magazynów 
700 funtów prochu; kradzież ta wielką wywołała sen­
sacją. .

Londyn, 24 stycznia. Jak Times donosi, od­
mówił rosyjski ambasador, książę Łobanow, pośrednictwa 
swego w przesłaniu petycyi, którą żydzi angielscy mają 
zamiar wysłać do cara Aleksandra i prosić go w niej 
o wzięcie pod opiekę prześladowanych żydów w Rosyi. 
Książę Eobanow otrzymał rozkaz z Petersburga, ażeby 
wspomnianej petycyi nie przyjmował

1

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa św. Wincentego 

a Paulo w Bydgoszczy za rok 1881. 
Towarzystwo inęzkie (kasyer ks.
Choiński proboszcz) miało dochodu 

rozchodu
85 fen. 
44 „

361 m. 
353 „

Remanent
Towarzystwo Pań (kasjerka panna 
Julia Prejs) zebrało ....

wydało
Remanent

8 m. 41 fen.

640 m. 
638 „

14 fen.

2 m. 14 fen.

miejscowa,
KRONIKA

i zagraniczna.
Poznań, środa dnia 25 stycznia.

* Doniesienia [urzędowe. Lekarz praktyczny itd. 
dr. Gro bo w Kluczborku mianowany został fizykiem po­
wiatu kluczborskiego.

(po raz drugi) 
przokładu J. 

fon s’ennuie.) 
przedstawienia podamy

komedya 
Arwina :

* Teatr. Jutro w czwartek 
w 3 aktach przez E. Paillerona 
Świat nudów. (Le monde on

Sprawozdanie z wczorajszego
jutro.

* Od Szan. prof. dr. Nehringa z Wrocławia od­
bieramy z prośbą o umieszczenie pismo następujące:

Na mój jubileusz 25-letni odebrałem ze wszystkich 
stron "tyle dowodów przyjaźni i życzliwych powinszowań, źe 
niepodobna mi na wszystkie, jakbym pragnął, odpowiedzieć 
osobno i bez zwłoki. Zanim będę mógł tego dopełnić przy 
wolnój i sposobuój chwili, pragnę już teraz wszystkim, któ­
rzy i z bliska i z daleka przysłali tak zaszczytne i drogie 
pozdrowieniu, w tych kilku słowach wypowiedzieć najszczer­
sze moje podziękowanie.

Wrocław, 23 stycznia 1882.
Prof. dr. N e h r i n g.“

* Pan dr. Nehring, prof. literatur słowiańskich przy 
wszechnicy wrocławskiej obchodził d. 20 bra. we Wrocławiu 
25tą rocznicę swego nauczycielskiego urzędowania. Grono 
kolegów i około 100 akademików Polaków, zamieszkali we 
Wrocławiu stale rodacy wzięli udział w tej pięknej i po- 
dnoszącój ducha uroczystości — a z różnych stron kraju 
i zagranicy nadeszły do szanownego Jubilata telegramy z 
powinszo wamami.

* W Bydgoszczy na sali „hotelu Royal“ odbędzie 
się w niedzielę dnia 29 stycznia r. b. na cel dobroczynny 
teatr amatorski Towarzystwa Przemysłowego. Odegrane 
zostaną następujące utwory sceniczne: Osoba podej- 
r z a n a,' komedya w 1 akcie przez St. Dobrzańskiego. 
Dwaj mężowie, komedya w 1 akcie przez Józefa Ko- 
rzeniuwskiego. Onufry, komodya w 1 akc e przez St. 
Dobrzańskiego. Początek o godzinie 7. Po przedstawieniu 
zabawa, w której tylko członkowie i zaproszeni goście udział 
brać mogą.

Dodeatk.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 21.
Czwartek, dnia 26 stycznia 1882.

* Podania o przypuszczenie do egzaminu w marcu 
celem otrzymania świadectwa uprawniającego do jednorocznej 
służby wojskowśj należy wnieść najpóźniej do 1 lutego rb. 
do król, komisyi egzaminacyjnej.

* Dobra rycerskie Gałęzewo w powiecie wrzo- 
sińskim, dotychczas własność p. Huberta Taczanowskiego 
przeszły na własność administratora Brauera z Małych Gu­
tów za 67,000 marek.

W Środzie odbędzie się teatr amatorski w począ­
tku przyszłego miesiąca na cele dobroczynne. Po teatrze 
zabawa w sali Uńttnera.

* Obywatel Żuk w Kościanie, wszedłszy pewnego 
razu do biura miejscowego adwokata p. Schultza w własnej 
sprawie, wyproszony został przez sekretarza jego za to za 
drzwi, że się odezwał po polsku, przy czem sekretarz 
użył wyrazów: Machen Sie, dass Sie rana kommen. P. Żuk 
wytoczył za obrazę tę sekretarzowi proces przed miejsco­
wym sądem okręgowym, który go skazał na 6 mr. grzywien 
lub jednodniowo więzienie. Od wyroku tego zauiósł sekre­
tarz apelacyą do sądu ziemiańskiego w Lesznie; lecz sąd 
ten potwierdził wyrok sądu kościańskiego. W ostatnim są- 
dzio występował rzecznik p. dr. Pluciński.

* Władzo miojskio miasta Wronek wysłały potycyą 
do ministra handlu i naczelnego prezesa, w którój przy 
przytoczeniu motywów za tom przemawiających proszą w 
razie, gdyby rząd miał wybudować kolój z Kistrzyna do Po­
znania lub Landsborga n. W. do Szamotuł, aby dał pier­
wszeństwo linii piorwszój a za punkt jój wyjścia obrał Wronki.

* Na polowaniu urządzonóm przez hr. E. Ponińskiego 
na terytoryum wrzesińskióm ubito w 10 fuzyi w dwóch dniach 
331 zajęcy, 2 lisy, 4 rogaczo i bażanta.

* W Gołańozy zaprotestowali ojcowie rodzin przeciw 
odmawianiu przez dzioci symultannój modlitwy w szkoło. 
Obocnie rozporządzono, aby w końcu tygodnia nauczycielu 
katoliccy i owangieliccy osobno z dziećmi swojój roligii kon­
fesyjną modlitwę odmawiali.

* W Lwówku według ostatniego spisu znajdowało 
się 125 koni i 177 sztuk bydła rogatego. — Powiat 
K r o b s k i zaś liczył podczas ostatniego spisu 8388 koui 
i 27,182 sztuk bydła rogatego ; z liczby tój przypada na 
10 miast powiatu 1222 konie i 24,745 sztuk bydła ro­
gatego.

* W Bydgoszczy zapisano w r. 1881 w zapiskach 
urzędu stanu cywilnego 1021 urodzin, 769 przypadków śmierci 
i 248 kontraktów małżeńskich.

* W Berlinie w Schauspielhaus przedstawiono 
wczoraj komedyą Jana kr. Fredry (syna) p. t. Mentor w 
tłomaczeniu J. Langego. Słyszymy, że komedya ta, od 
dawna na scenie naszój nie grana, ma być niebawem 
przedstawiona na benefis jednego z naszych artystów.

* P. Modrzejewska wystąpiła w niedzielę w War­
szawie w Adryannie Le c o u v r e u r. Pisma warsza­
wskie piszą, iż artystka nasza stanęła bezsprzecznie wyżój 
od Sary Bernhardt, zarówno konsekwentnie do najniższych 
szczegółów, obmyślanym ogółem gry, jak podniosłością tonu, 
którym górowała wysoko po nad utalentowaną swoją współ­
zawodniczką.

* Kara. Wiadomo, iż istnieje w Królestwie Polskióm 
rozporządzenie, zabraniające starozakonnym używania su­
kien i czapek dawnego kroju, noszenia jarmułek, 
p e j 8 ó w itp. Owoż z tego powodu w tych dniach w roz­
kazie policyjnym zamieszczono: „Mosiek T., stały mieszka­
niec Warszawy, za naruszenie przepisów o ubraniu żydo- 
wskiem, skazany został na 5 rubli kary, które to pieniądze 
przeznaczono do rozporządzenia rady miejskiój dobroczynno­
ści dla zakładów żydowskich.“

* O wyprawie naukowej polskiej do Afryki po- 
dajo bliższe szczegóły wraz z szkicem jój programu war­
szawski Wędrowiec. Wyprawa, którą organizuje, jak 
wiadomo, p. Stefan Szolc-Kogozinski, wyruszy w kwietniu 
roku przyszłego, nie z Marsylii, jak pierwotnie projektowa- I 
no, lecz zapewne z Belgii, i przybywszy do zatoki Kame- 
rońskiój w odnodze Gwinójskiój, urządzi tam przedewszyst- 
kiem jako podstawę operacyjną, stacyą geograficzną, miano­
wicie obsorwatoryum meteorologiczne, składy instrumentów 
inatematyczuo-fizykalnych i przyborów podróżnych oraz ma­
łą warownią dla bezpieczeństwa podróżników, którój załogę 
stanowić będą murzyni z plemienia Kru. Następnie wypra­
wa podzieli się na trzy grupy, z których każda inną drogą 
podąży do oznaczonego celu, okrążając koryto Kalabaru aż 
do źródeł, tworzących ramiona Le-Mayo i Górny Kalabar, 
zupełnie dotąd nieznane, a następnie śledząc bieg rzeki I 
Liby aż do jój źródeł. Po spełnieniu tego zadania jedna
z grup zabierzo ostatnie listy i korespondeneye od ekspe- 
dycyi dla wysłania ich ze stacyi do Europy, i pozostanie 
już na stacyi, spełniając określone sobie funkcje badań lo­
kalnych. Dwie zaś inne grupy już łącznie ruszą na Wschód 
do rzekomych „jeziór zachodnich“. Dalszy bieg ekspody- 
cyi określić z góry byłoby nicmożliwem. a przynajmniej nie­
zmiernie trudnem, gdyż w owój krainie jezior ślady ważniej - 
szych rozgałęzień rzek, konfiguracja basenu i t. d. same podyk­
tują najporzyteczniójsze drogi i kierunki. Powrót w kaź- 
dym razie skierowany będzie do stacyi, i to znowu rozłą- 
czonemi grupami, a to nie tylko z tego powodu, że kilka 
grup da kilka różnych dróg zamiast jednej, a więc teź kil­
ka linij topograficznych i w ogólności większy zasób spos­
trzeżeń, ale także dla tego, że w razie nieszczęścia w któ­
rój z 8ruP, przynajmniej jedna dowiezie do Europy zdo­
bycze naukowej wyprawy. „Tak się przedstawia — kończy 
wspomnione wyżój czasopismo — plan ekspedycji, która 
już przez ineyatywę swą powinna być polską, t. j. owoce 
swe krajowi naszemu zapewnić, podnosząc powagę jego na­
ukową na zewnątrz. Rozstrzygnie się to w tych dniach, a 
rozstrzygnięcie jedynie od Warszawy zależało. Fundusze I 
wyprawy bowiem jeszcze nie są pełne. To, czego brak do 
uzupełnienia budżetu, można będzie otrzymać od zagranicz­
nych stowarzyszeń, lecz pod warunkiem, że owoce geografi­
czne staną się własnością ofiarodawcy, gdy tymczasem, zda- 
je się, jest powinnością naszą uczynić wszystko, co można, 
by plon pierwszych odkryć geograficznych, przez Polaków 
dokonanych, nie roproszył się w rękach cudzoziemców, lecz 
pozostał w kraju.“

’ Kalendarz. Jutro, wi czwartek dnia 26 stycznia, 
św. Polikarpa b. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 54. Zach,ód o godzinie 4 minut 34.

Długość dnia 8 godzin 40 minut.
Pierwsza kwadra 26 stycznia o godz. 9 przed poł.
Wypadki historyczne. 1517 Bitwa z Tatarami 

pod Kaniowem. — 1567 Pobicie Moskwy na polach Cza- 
śnickich. — 1699 Pokój Karłowicki z Turkami.

Wieleń, 24 stycznia. (Szkoła katolicka) Stósunki 
przy szkole tutejszej katolickiej chromieją od dawna, a gmi­
nie biednej nad wszelkie wyobrażenie niepodobna zdobyć się

na środki, któreby niedostatkom tym zaradzić mogły. Liczba 
bowiem dzieci, obowiązanych zwiedzać szkołę, z każdym ro­
kiem się wzmaga, tak że od dawna i siły naukowe i lokale 
szkółce okazują się niewystarczającemu Dziesięć lat z okła­
dem panuje przy naszój szkole system trzyklasowy o dwóch 
nauczycielach, wskutek którego to urządzenia dzieci II klasy 
dzieunie tylko 4 godziny, a dzieci III klasy tylko 2 godziny 
uczą się w szkole. Kzecz jasna, że przy takich okoliczno­
ściach mimo najskrupulatniejszój sumienności nauczycieli 
szkoła nadto wielkich skoków robić nie może. To tóż rząd 
prawie co rok żądał od gminy, by postarała się o lokal dla 
III klasy i o mieszkanie dla trzeciego nauczyciela. Z po­
czątku, kiedy gmina w swojóm zaufaniu liczyła na to, żo 
rząd nie odmówi pomocy piouiężuej do urządzenia rzeczonego 
lokalu szkóluego i na pomieszkanie dla nauczyciela, jako tóż 
że zapłaci pensją dla tegoż trzeciego nauczyciela, zdawała 
się być zgodną z propozycjami rządu; lecz jak tylko rząd 
oświadczył, że pomocy nie udzieli, orzekła gmina, że chętnie 
chce się obyć dwoma nauczycielami, dowodząc przez tabele 
preetacyjne nieudolności swej finansowój. Tóm więcój po­
gorszyły joszczo to położenie gminy mgły symultanizmu, 
które w tym właśnie czasie wzniosły się były po nad uaszóin 
miastem. Wyznać zaś trzeba, że symultauizm ów zaczął 
już nawet niebezpiecznie oddziaływać na umysły ludzkie, 
i tylko zręczności naszogo ks. proboszcza A. usunięcio owych 
groźnych skutkówj mamy do zawdzięczenia. Po tóm zbyt 
iiiomiłóm intermezzo nastąpiła cisza w sprawie trzeciego 
nauczyciela, która trwała aż do zoszłego lata. Było to 
w miosięcu sierpniu, kiedy zuów zapozwała rejeucya gminę 
do czynienia kroków w powyżój wymieuionój sprawie. Zwo­
łane zgromadzonio jednogłośnie zaprotestowało przociw urzą­
dzeniu III klasy, tłumacząc się swoją biedą. Urzędnicy 
katoliccy, którym największy wali się ciężar na karki, prócz 
togo piśmienuy protest z motywami posłali wprost na ręce 
ministra oświecenia, który niodałsię przocicż o tóm, czego 
żądano przekonać. Obecnie znajduje się już gmina na polu 
działań, bo oto w zeszłą sobotę zniewoloną była wybrać 
komitet, który w imieniu gminy ‘ będzio rebił rządowi pro­
pozycje względom urządzenia LII klasy. Do komitetu wy­
brano 9 członków, pomiędzy którymi zasiada i ksiądz prób. 
Aroudt, który sprawę tę na pewuo jak najlepiój poprowadzi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stiliilsław Kostka i jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 len.

Ks. A. Różański z Padniowa p. Jarocin na 1 egz.

* Jerzego Brondesa „Literarische Bildnisse aus 
dor XIX Jahrhundert“ Fraukfrrt 1882 zawiera następujące 
pod niejednym względem ciekawo napisane życiorysy Pawła 
Heysego Andersona, Stuarta Milla, Ernsta Renana, Tegnera, 
Gustawa Flauberfa, Fryderyka Padaua, Müllora, Bijorn- 
sterna- Björnsohna.

* W Revue des questionsistoriques ukażą się 
niebawem studya księdza Pierliuga nad stosunkami Stolicy 
św. ze Słowianami. Studya te oparte są na dokumentach 
znajdujących się w bibliotekach rzymskich.

* Nakładem dra Rogowicza wyszedł z druku IV tom 
„Rocznika Medycyny Polskiej“, obejmujący 275 str. ścisłego 
i drobnego druku, Mieści on w sobie streszczenie wszyst­
kich prac większych i artykułów mniejszych ogłoszonych 
bądź osobno, bądź w czasopismach lekarskich polskich, 
w czasie od 1 lipca 1880 do 1 lipca 1881 r. Przez ten 
ten zakres czasu ogłoszono 181 prac przez 120 autorów. 
Przy „Roczniku“ wydany został na r. b. „Kalendarz lekarski.“

* Z kilkunastu numerów, które nas doszły no­
wego dziennika warszawskiego Słowo, można szerokie po­
wodzenie pismu temu rokować. Tak pod względem ro- 
dakcyi, jak obfitości zajmującego materyału, wiadomości 
miejscowych i zagranicznych, literackich i ekonomicznych, 
nic tu nie pozostaje do życzenia. Wyborne, tryskające do­
wcipem są feletony Litwosa. Kraszewski dosyła „Listy 
Drezdeńskie,“ a oprócz tego dostarczył pięknego artykułu 
p. t. Góry. Dr. Antoni I. i Horain należą do współpraco­
wników odcinka. Nawet korekta jest staranną, wyjąwszy 
w listach z Poznania, w których wydrukowano, żo Wydziały 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk codzicń się zbierają. Dr. Ma- 
teckiego nazwano Małeckim a p. Jażdżewskiego Jażdiemskim.

* O rozprawie Spasowieza o Syrokomli, tak 
się wyraża Słowo, „Nie będziemy stawali w obronie epi­
ckiego talentu Syrokomli, owszem przyznajemy że to stn- 
dyum bardzo wyczerpująco, bardzo gruntownie napisane — 
a talent Kondratowicza trafnie oceniony. Zwracamy tylko 
uwagę na to, że krytyk częstokroć swoje osobiste poglądy 
chce narzucać poecie. I tak wymaga, ‘żeby poeta przyjął 
ten a nie inny system filozofii historyi; następnie ponieważ 
sam patrzy krytycznie na przeszłość, ponieważ nie zawaha 
się mówiąc o niój, użyć brutalnego wyrazu: jawnogrzesznica, 
ponieważ należy do pokolenia, któro po 63 roku straciło 
wielo dawnych złudzeń, chce żeby Syrokomla poeta, Syro­
komla entuzyasta, którego śmierć zaskoczyła w 62 roku 
patrzał na rzeczy tak samo. Spasowicz radby dopatrzyć 
w wierszyku „Przeszłość“ coś do swoich poglądów zbliżo­
nego, a w „Filipie z Konopi“ widzi niedoszłą satyrę histo­
ryczną wówczas, kiedy nic nie dowodzi, żeby autor miał to 
założenie.“

* W Londynie wyszła powieść pod tytułem An­
nunziata Giimani. Jest to przeróbka z powieści 
Jeża (Milkowskicgo), którój przedmiotem walka Bośniaków 
o niepodległość w 16 wieku.

* Tamże ukazał się nowy romans dwóch autorek, 
podpisujących się pseudonimem Gerard, które zawsze z pol­
skich wypadków biorą wątok do swych utworów, i obficie 
opisują kraj nasz, nasze zwyczaje i charaktery. Przed 
trzema czy czterma laty wydały one powieść Re a ta, 
o której w twoim czasie była wzmianka w Kuryerze. 
Obecnie ogłoszona powieść w trzech tomach nosi tytuł 
Beggar My Neighbour. Litorackie dzienniki angiel­
skie oddają najgorętsze pochwały temu utworowi. Intryga 
jest prostą, jasną, a charaktery przedziwnie oddane. Wy­
stępuje tu trzech Polaków, różnych usposobieniem, ale je­
dnakowych zacnością i wzniosłością umysłu. Rzecz wciąż

dzieje się * * Polsce, z wyjątkiem krótkiego jednego epizodu, 
kiedy jedou z tych młodzieńców, jako żołnierz w austrya- 
ckiój armii, biene udział w wojnie włoskiój w 1859 r. 
Postacie dwóch dziewic polskioh również w nadobnych ry­
sach odmalowane. Vizia i Xenia, oto ich imiona. Jedyny 
w powiecie łotr zowie się Lucy&n. Sądząc z pism angiel­
skich o wartości tego utworu, zasługuje on ua jak naj­
rychlejszy przekład w naszym języku.

* Misyonars protestancki Lansdell wydał w tych 
duiach w Londynie opis swój podróży po Syberyi. Za­
opatrzony w sto tysięcy biblii protestanckich i w nie­
zliczoną liczbę książeczek religijnych, rozdawał je hojną 
ręką po całój ltosyi. W samój Syberyi rozdarował 40,000 
biblii, a co go najwięcej cieszyło, to tdj że więźniowie i wy­
gnańcy współubiogali się w kupowaniu ouych. Rzecz dzi­
wna, że najskuteczniejszą mu w tóm pomocą byli saiui 
urzędnicy, a nawet motropolita moskiewski. Unosi się więc 
autor nad wszystkióm, co w państwio cara widział, utrzy­
muje, że więzienia uie są byuajmniój tak twarde, jak win­
nych krajach Europy, i twierdzi, że w ogólności jak naj— 
łagodniój obchodzą się dozórcy i urzędnicy z zesłańcami 
Raz tylko wspomina, że gdy z więzienia w Niższym Udin- 
sku uciekło kilku Polaków, wygnańców za udział w po­
wstaniu 1863 r., gubernator rozkazał wszystkich bez ró­
żnicy nięźuiów smagać kuutami. Napróżno 21 Polaków 
tłóniuczyżo się, żo należeli do innego oddziału w więzieniu, 
niż ten, z którego inni uciokli. Ćwiczono ich dopóty, aż 
kilku umarło pod razami.

* Donoszą z Aten, żo prof. dr. Rokos znalazł wjo- 
dnyrn z klasztorów ua górzo Athos rękopis Iliady Homera, 
spisany w 117 Olympiadzio, tj. 308 przód Chrystusem. 
Autorom nieocenionego rękopisu ma być podobuo Atsńezyk 
Tcofrast; ua górę Athos dostał się ten rękopis przez sio­
strzeńca ostatniego cesarza bizantyńskiego Konstantyna 
Paleologa imieniem Androuika, który ostatek dni swoich ua 
tój górze przopędził. W znalozionym rękopisio podany jest 
czas i miojsce urodzenia Homora, oraz źródła, ua których 
autor się opiera. — Wiadomość ta jest uie bardzo pewna, 
gdyż według innój gazety atcńskiój prof. Kokos (zajmujący 
się wydawaniem dzieł Focyusza) znalazł manuskrypt, na 
którego odwrotnój stronie spisana była wyraźnie O d y 8 e a. 
Oby to tylko nio była nowa edycya „moabickich staro­
żytności !“

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 30 i zawiera: 
Nowi Święci. IV. Św. Bonedykt Józef Labro (dok.) — O dobro- 
wolnera rozłączeniu się małżonków. — Kronika dyecezalna i 
zagraniczna: Poznań: Jubileusze kapłańskie w naszych Archidye- 
cezyacb. — Dyecezye polskie: f ks. kan. Schoenke w Pelplinie.
— Rzym: Uroczystości beatyfikacyjne. — Posłuchania u Ojca św. — 
Nominacje. — Piolgrzymka hiszpańska. — Akademia św. Toma­
sza. — Zmarli Biskupi. -- Zakonnice w Europie. — Niemcy: ks. 
Kenig, prof. dogm. na uniw. wrocł. — Francy a: Kard. Bonne- 
cliose. — Mgr. Larigcrie. — | O. Lavavasseur. — Anglia: Stan 
Kościoła kat. — Kwestge teolog.: Śluby cywilne. — Benedictio 
nuptialis. — Mięszane małżeństwa. — Odpust zupełny in articulo 
mortis. — Dekreta ś. Kongr: Dekret św. Kongregacji Soboru 
co do obowiązku proboszczów prawienia co niedziele i święto 
kazań. — Piśmiennictwo kościelne: Z ważniejszych wydawnictw 
zagranicznych. —Rozmaitości: Nabożeństwa i uroczystości rzym­
skie. — Ogłoszenia.

* Ziemianka wyszedł numor 3 i zawiera: O stowarzy­
szeniach czyli spółkach nawadniania i odwodniania. IV. A. Wol- 
niewicz. — O najskuteczniejszych środkach do zapobieżenia nie­
potrzebnemu wywłaszczaniu się z ojcowizny. Malczewski. — Sta­
nowisko rolnictwa w obec nbezpioczenia państwowoge od uszko­
dzeń poniosionycb przez robotników fabrycznych. — Kwas sali­
cylowy jako środek leczniczy. — Wiadomości bieżące i rozmai­
tość:. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Pokwitowanio.
— Sprostowanio. — Ogłoszenia.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko - politycznego wy­
szedł z druku numer 816 i zawiera : Zimowa drzemka (kraj­
obraz Jerzogo Montabarta.) — Z Warszawy. — Dziwne serce, 
opowiadanie przez autora Obrazków Śląskich. — Przyjacielowi 
przy oiijeździe z Rzymu (wiersz). — O naszych pensyach żeń­
skich. — Henryk iV w Kanosio. (Obraz Alberta Dawan). — 
Tryumf myśliwski. (Obraz F. T. Doiker’a). — Dwa dni w Poszcie. 
Skreślił St. Piast. — Zemsta błazna. (Obraz M. Marle). — Nie­
godny, powieść przez M. Ludolffa. (c. d.) — Listy polityczne. — 
Kalendarzyk. — Odpowiedź. — Pytania. — Okruszyny. — Ze 
skarbca prawd. — Gazetka. — Sprawozdanie handlowe.! — 
Ofiary. — Rebus. — Dodatek powieściowy zawiera powieść: 
„Zaraza w Marsylii“ arkusz 3.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 stycznia.

BAZAR. Pani hr. Bnińska z Gułtów, ks. prób. Bankiet 
z Glesna, Niemojowski z Jedlca, Słowik z Węgier, hr. 
Mielżyński z Pawłowic, Zabłocki z Psar, Niemojowski 
z Pogrzybowa, Urbanowski z żoną z Turostowa, Kra­
jewski z Oporowa, hr. Żółtowski z Niechanowa, hr. Żół­
towski z żoną z Nekli.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Krusen- 
stfftn z żoną i pani Węglińska z Królestwa Polskiego, 
Topiński z żoną z Rusocina, Lewandowski z Jeżewa, 
br. Tyszkiewicz z Ociąża, hr. Dąmhski z żoną z Ża- 
kowa, Modliński z Waleutynowa, hr. Poniński z żoną 
z Dominowa, Karczewski z Kujaw, Santz z Elberfeldu, 
Gensbourger z Francyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Stabrowski z Ja­
rocina, Marszał z Potulic, pani Sprinz z Inowrocławia, 
Jcausou, Hoffmeister, Baruch i Rectz z Berlina, Torau 
z Frankfurtu n. M., Paschke z Niewiorza, Schubert 
z Wilhelmsliiitte, Groch z Bydgoszczy, Wawrzyniak 
z Antonina, Littmann z Weidelaud, Trypolski z familią 
z Kostrzyna, Rakowski z synom z Młosławia, Bergas 
z Wrocławia.

Jntro w czwartek i pojutrze w piątek od godziny 9*/j 
sprzeda komornik Sieber w lokalu fantowym komorników sądo­
wych przy ulicy W lhelmowskiej ulicy nr. 32 znaczną ilość ksią 
łek polskich, książki do nabożeństwa, ob azy świętych itd.

liywanle placu budowlanego koszar przy drodze bu­
kowskiej ma być oddane najwięcej dającemu dnia 7 lutego b. r. 
o godzinie 10. Warunki przejrzeć można w biurze administra- 
cyi garnizonowej.

W piątek o gadzinie 10 sprzedana zostanie w ma­
gazynie I urzędu prowiantowego pewna ilość osypki rżanej 
otręb i t. d.

I_> O T ES
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 24 stycznia 1881.
Przy dalszóm dziś ciągnieniu czwartej klasy 165 król, 

pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:
Numera, przy których nic nie jest dodane, wygrały 210

marek.
9 47 48 (600) 116 41 45 65 97 391 96 98 451 527 55 

(300) 73 816 82 83 959 1045 72 90 169 (300) 206 33 81 85 
99 370 86 415 40 57 60 77 79 81 584 633 57 718 34 49 95

865 79 92 (6000) 903 50 82 (1500J) 88 8156 89 (600) 260 
(600) 71 466 (1500) 522 28 53 78 622 51 94 718 62 (3000) 72 
823 57 61 79 948 8006 (300) 99 143 46 50 (300) 287 369 80 
485 (600) 524 72 691 949 50 66 94 4024 26 123 47 95 220 
65 349 51 93 (300) 428 526 648 703 (600) 6 28 91 92 803 43 
94 901 34 97 5052 68 80 182 250 69 73 318 86 (300) 487 
(300) 546 69 705 46 (600) 53 (300) 803 953 63 72 89 «001 
39 50 51 59 68 212 28 66 309 50 72 (300) 504 601 34 (300)
82 86 91 707 18 19 45 49 (600) 820 (1500) 74 975 93 7096 
110 258 337 78 402 523 42 642 44 58 65 762 863 72 947 
48 50 60 »105 16 (600) 25 54 287 99 402 551 (300) 604 14 
35 39 54 (300) 806 (3000) 22 25 (1500) 37 932 »960 78 101 
35 (600) 380 408 (600) 56 (3000) 89 619 5 7 705 37 801 70.

10019 169 71 242 377 448 51 570 629 58 88 96 721 
(300) 60 64 892 922 34 59 (600) 50 64 892 922 34 59 (600)
11001 35 261 328 45 403 62 500 U 620 (600) 708 46 66 838 
41 44 69 93 907 12286 99 314 22 498 549 61 609 62 69 72 
716 (300) 919 27 84 12062 93 173 89 293 96 312 436 44 45 
556 600 44 68 753 803 13 (600) 33 41 66 7 7 924 39 74 82 
14058 118 28 214 35 382 422 30 82 569 728 33 53 82 83 
15012 23 32 79 174 98 321 25 55 420 (6000) 593 (300) 615
56 730 45 806 93 (600) 908 19 22 77 16006 10 58 91 112
82 85 88 231 86 452 548 87 94 780 93 801 49 903 40 17052
54 71 94 107 81 99 (300) 223 42 (300) 305 466 83 531 77
678 (300( 726 31 63 66 97 822 933 45 48 (1500) 81 82 18005 
87 57 73 81 92 116 19 78 281 360 (300) 468 (300) 557 85 
643 65 67 (300) 731 (600, 54 99 902 19029 78 87 175 99 
203 53 346 (300) 66 81 410 549 609 75 (600) 78 827 35 52
83 911 (600) 25 35 (300) 79.

»0004 5 7 69 84 139 46 65 98 (300) 99 345 51 (1500)
90 420 38 92 698 728 31 46 48 837 78 (300) 985 (300) 21027 
194 208 55 338 416 28 563 612 78 86 718 (300) 67 81 915 
(300) 41 92 (600) »»216 46 374 81 447 665 765 92 93 812 
21 (3000) 971 (1500) »»038 63 65 97 113 14 05 88 235 303
25 (300) 55 98 456 (300) 60 73 (450000) 575 82 606 33 35 
(300) 42 704 80 846 (300) 59 942 »4136 39 (600) 90 257 79 
330 (300) 41 439 56 65 (600) 507 21 27 39 48 (300) 612 45 
757 834 77 904 40 (300) 50 72 90 2 8019 25 57 147 92 256 
98 324 91 98 (1500) 8 34 37 46 63|94 664 (600) 748 91 818
26 77 900 39 (300) »0026 71 183 (300) 86 221 41 301 433 
58 87 505 8 69 76 81 628 35 92 738 818 939 (300) 49 »7064
98 (600) 125 218 61 (1500) 314 441 59 574 758 806 32 935 
52 »8057 228 456 (300) 8» 527 53 (3000) 88 600 28 98 720 
831 39 992 35 39 82 29011 60 87 97 240 315 74 445 81 546
99 828 40 48 91 964 65.

»0036 76 125 281 (1500) 301 24 (300) 44 402 28 (300)
76 506 40 74 76 702 44 45 93 837 926 31 64 »1050 53 
(3000) 63 138 210 53 76 417 30 (1500) 508 71 99 685 853 
955 99 8 2006 86 116 (300) 216 56 69 81 96 308 443 63 
(300) 575 630 67 84 748 (1500) 68 858 80 (600) 84 934 (3 00)
94 33066 (300) 96 133 33 69 92 (300) 205 9 324 36 04 405 
(3000) 36 92 607 (1500) 39 (300) 62 721 65 816 917 40 (1500)
47 93 »4020 29 81 86 94 138 253 96 328 405 89 521 60 
(600) 641 730 71 (300) 72 82 937 62 94 35040 62 75 109 
230 40 44 307 31 65 77 472 J1S00) 91 92 (300) 96 626 804
65 932 33 96 (600) »6156 (300) 62 66 432 92 547 (300) 68
71 626 (3000) 49 72 86 703 30 855 62 86 (300) 538 59 (300)
61 95 87033 (600) 49 (600) 54 (300) 57 71 (1500) 72 196
284 351 439 510 28 39 73 760 74 813 72 (600) 80 (800) 930 
38026 29 31 33 52 169 237 57 (6000) 87 99 352 (3000) 86 
(600) 87 413 22 60 533 631 (300) 67 86 91 723 34 820 78 
999 39120 35 (3000) 248 56 90 94 401 22 45 67 78 527 
74 83 (1500) 97 625 (300) 37 (600) 53 94 715 25 (600) 802 
61 953.

40036 109 20 92 214 328 428 57 502 3 (600) 19 (300)
24 658 76 736 (300) 86 (300) 804 11 32 61 80 949 57 (300) 
41016 21 40 63 127 211 59 73 82 93 (600) 334 (1500) 44 87 
91 463 548 54 71 (300) 91 720 25 51 68 866 (600) 938 74 
90 (300) 4»007 23 (300) 37 39 107 236 39 67 68 316 79 
541 85 89 (300) 642 (300) 68 744 935 43027 43 (300) 86 90 
(300) 103 9 16 22 52 74 204 43 74 (300) 94 (300) 319 71 
(300) 92 433 58 (300) 653 67 811 26 97 (3000) 908 17 20 
(300) 28 (300) 44029 91 134 92 403 80 503 9 15 75 666 98 
728 38 823 (300) 956 80 45081 95 138 285 92 329 47 92 
453 99 521 28 47 87 92 600 (1500) 86 784 817 22 35 914 25 
(300) 46013 38 44 (600) 54 115 (3000) 43 67 72 (1500) 234
36 58 300 43 464 549 637 746 95 836 904 (3000, 38 (300)
55 47Ü03 6 25 33 (300) 62 91 114 17 39 66 (3000) 83 98 
252 75 583 618 37 716 24 (600) 66 96 48010 62 76 (300,
126 (3000, 51 66 207 44 (1500) 72 73 92 342 68 73 445 88 
(300, 503 13 27 87 682 (600) 736 811 14 31 921 29 4»020
61 64 76 92 122 288 329 36 40 426 80 646 772 815 85 922.

50110 61 71 86 222 70 93 306 428 36 45 50 51 587 
626 84 85 715 71 804 30 50 51 (300) 56 79 940 50 74 51012 
17 41 108 (6000) 84 402 (300) 47 54 (600) 620 (1500) 26 86 
961 78 79 52015 39 43 180 97 248 93 97 248 93 97 332 
(600) 418 69 74 531 34 51 680 91 (300) 769 903 16 59 (300)
78 53021 120 29 86 202 92 455 83 500 739 69 900 54034
62 69 79 255 367 406 524 39 (603) 619 (3000) 40 775 818 
(600) 916 55059 102 28 58 68 228 39 89 300 68 99 (600)
521 (300) 41 627 (1500) 50 847 94 901 9 56102 63 289 303
56 434 (1500) 56 74 521 602 7 7 739 989 (300) 57011 49 416
79 568 (600) 636 60 709 12 54 9 7 801 (600) 26 36 52 72 915,
58043 96 113 78 256 63 64 328 40 41 (300) 63 415 20 31 43 
95 (300) 632 (300) 70 94 711 24 88 908 50 77 59012 25 56
113 62 278 80 332 458 83 533 640 729 965 82.

«6051 54 93 115 213 86 311 57 75 463 92 98 544 96
603 13 (3000) 39 84 86 773 76 99 (300) 965 78 61005 60
104 237 94 300 (600) 493 (1500) 509 29 656 722 800 72 (600)
84 (300) 969 75 7 7 6 2016 20 34 48 99 223 30 511 21 56
(1500) 626 34 (6000) 52 7 5 81 97 789 (300) 820 (600) 948 66 
81 (300) 63007 110 57 (600) 91 200 73 96 351 81 402 13 35 
66 570 85 93 611 46 (300) 88 (600) 729 (3000) 84 865 74 98 
(300) 924 30 76 91 (300) 64015 59 73 81 104 21 29 71 305
37 58 (300) 67 79 81 418 (3000) 509 59 637 66 702 7 87 906
65014 49 90 102 4 52 98 (300) 332 42 415 16 19 (600) 524 
71 (6Oo) 93 94 637 39 744 8)0 44 58 67 94 916 66023 35
88 108 25 210 (600) 333 83 89 94 403 508 81 600 (600) 28 
(600) 35 48 54 81 (600) 706 54 (600) 90 811 (300) 18 46 
(1500) 94 (300) 900 35 59 67000 99 131 (600) 52 201 379 
461 78 620 82 90 (300) 612 48 79 96 729 (300) 98 844 981 
99 68105 14 18 308 (300) 49 470 7 2 87 (1500) 88 542 59 
(600) 651 (1500) 739 811 915 (15000) 52 69014 31 (600) 37 
93 180 290 387 89 443 98 504 79 94 632 837 48 929 51 
91 93 (300).

70007 44 75 93 104 77 (300) 223 57 (300) 334 48 63 
422 27 43 55 502 21 61 (300) 628 (300) 75 (600) 98 819 87 
900 7 14 71 71047 361 433 95 (300) 500 22 41 (300) 68 71 
629 35 722 41 69 95 806 51 949 60 (300) 83 72054 67 75 87
90 129 220 23 53 65 78 428 97 506 37 86 638 (300) 832 77
957 58 85 73008 (3000) 24 (300) 49 (300) 62 99 100 235 305
48 517 69 85 600 19 710 36 88 848 55 86 943 (1500) 50 57
63 74124 93 96 (300) 260 95 325 30 (3000) 67 77 (300) 469 
86 97 500 52 98 607 (300) 56 61 733 95 (1500) 804 978 
75077 98 120 32 277 83 (1500) 99 334 88 481 87 542 70 72 
86 98 624 67 81 718 30 66 855 956 76015 (600) 48 121 24
58 85 230 74 90 847 (1500) 66 75 445 555 60 711 41 61 79 
846 76 943 94 (300) 77086 99 118 37 84 87 (3000) 249 64
(300) 66 74 96 351 70 406 25 624 82 (1500) 714 20 809 65
91 (3000) 927 54 69 7 8005 52 53 66 146 293 368 463 (SCO) 
83 504 61 638 781 88 822 35 (600) 911 47 79030 
47 53 68 146 54 84 90 (300) 94 332 87 495 696 707 
843 915 25.

80064 (600) 124 52 77 85 231 78 312 (300 22 73 421 
30 35 51 (300) 56 90 (3000) 566 85 669 733 44 61 62 (300) 
70 855 79 83 924 (15000) 81065 77 (300) 207 25 79 85 428 
50 544 (1500) 67 68 600 49 60 (3000) 88 90 717 76 91 834 
86 (300) 92 (300) 952 87 8»031 (600) 34 49 86 169 255 
(3000) 58 74 75 (1500) 86 371 90 483 512 38 43 72 610 (300) 
18 36 42 (300) 54 61 718 810 (300) 65 (3000) 88 922 33 63 
(300) 67 80 83050 103 70 240 411 574 621 23 (600) 732 856 
84031 145 95 217 23 30 49 90 419 30 31 60 602 13 5 7 67
717 25 840 41 72 935 (3000) 82 (600) 91 85009 45 (300) 65
75 (300) 80 98 119 (300) 35 60 210 42 325 78 79 402 87
(3000( 673 714 87 825 48 73 917 (1500) 19 (1500) 28 86091
(300) 148 236 68 313 68 85 87 99 434 62 68 85 (6c0) 89 92 
(300) 515 (600) 633 58 61 (1500) 74 718 823 47 (1500) 81 924 
87073 (3000) 123 819 (300) 23 81 907 19 66 67 86 98 (300) 
88038 65 (3000) 169 320 52 456 60 74 85 686 904 67 84 89 
99 89011 54 63 97 135 67 209 30 33 48 63 86 389 511 635
43 (300) 758 95 (600) 801 43 49 88.

»0021 (300) 26 92 124 38 93 212 19 325 80 96 411
(1500) 85 599 615 57 (1500) 703 25 45 880 81 92 91 44 57
128 73 220 66 86 414 59 87 543 640 81 85 766 815 76 986 
92048 (600) 60 6 7 343 57 60 468 813 17 929 66 »3003 19
44 113 21 53 89 90 226 33 62 90 321 68 (300) 419 31 (300)



9S 520 (800) 617 22 69 860 78 919 91 »4074 183 240 86 
»3 (600) 300 15 52 463 86 532 37 42 (300) 631 704 62 848 
(300) 53 91.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 25 stycznia 1882
Okowita (a beczką) pr. 100 I. = 10.0001','. Trątląs. Wy- 

powiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,30 marek 
na styczeń 46,30, luty 46,30, marzec 46,70, kwiecień-maj 
47,60, czerwiec 48,60, lipiec 49,80, w miejsca bez boczki 45,50.

Ceny targowe w Poznania
dnia 25 stycznia 1882.

towar

piękny j średni pośled.
Hazeuiea .... . . 100 kilogr. 22 10 21 40 20 40
Zyto......................... . . 17 10 16 •90 16 70
Jęczmień .... . . - 15 80 14 79 14 20Owies . . . 15 20 14 70 14
Groch wrzący . . 17 90 17 70 17 40Groch nu pat zę . , - 16 15 50 15
Kartofle . . 3 60 3 40 3 20"yka .... w 15 — 14 70 14Łubin żółty . _ » 15 14 60 13 80
Łubin niebieski . 14 13 60 13
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . ... - — - — - —

jo v *11a w ur‘ J “ M *8 giełdowe. — Poznań 25 stycznia. 
4 /, listy zastawne poznańskie 100,10. 4’/. listy rcutowu pozn. 
100.20. 5’/, powiatowo obligacjo 104,—, 41/,’/, powiatowe
obligacje —, 3'/,’/„ ślązkio listy zastawu« —,—, 4"/
śląskie listy rout. 100,50. Kwilecki, Potocki Sp, (ltauk rol­
niczy) 82, — , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 56,—. Po­
znański bank prowincjonalny 123,—. 4U,O pożyczka państw. 
100 60. V/,'ia pniaka i olyczka ukonsolid. 105,—, 8*/,7, oblig. 
długu pafafu. 98,60. Morcbijsko-pozn. 35,—. Marabijsk.-pozn. 
k. i. .''7, akr. zakl. 114,—. Starogradzko-posn. k. ż. 102,50, 
Austr. noty bankowo 170,—, Polskie likw. listy 56,— Rosyjskie 
baukowo noty 209,50 inarok.

Bydgoszoz 24 stycznia.
(Sprawozdauio izby handlowej). Ceny za 100') kilogr.

Ps ioi i ca potw., jasno-ciorma 200—212 pł., cioniuioj- 
sza i szkhsta 215—228 poślodnia —,— płac.

Zyto uiozrn., w miojscu krajowe piękno 165—167 pł., po­
ślednie —plac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150 160 płac, 
wielki i drobny 145—150 pic.

Owies w miejscu 145—155 pl.
Groch wrzący 170—190, na pastę 145—155 
Okowita za 100 litr, a 1007, 44,50 —45 pl.

Wrocław 24 stycznia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona niezm.. stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36, i ajpiękniejszn 
87—40 m., nowa poślednia 85—38, średnia 39 -44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—54, biała niezm., poślednia 30—36 
średnia 38-48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 — 75 m.

Zyto izą 2000 funt) potw., wypow. —,— cont. Cena 
wypowiedziana —,— żąd. i pł., styczoń 168,— żąd., styczeń- 
luty 168 żąd., kwiecień-maj 168,— żąd., — płc., maj-czorwioc 
168,— żąl., czerwiec-lipiec 168,— żąd.,------płc.

Pszenica, Wyp. — cent, na styczoń 218 żąl.
Owies. Wypow —,— cent, na styczeń 143,— żąd., 

na kwiecień-maj 143 żąd., —,— pic., maj-czorwiec 144,— żtd., 
czerwiec-lipiec 146,— pic.

Rzep. Wyp. —,— ctr., styczeń 268 żąd., 266 pl.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cent, w miojscu 

57,50 żąd., —plac., styczeń 56,— żąd., —,— pl., styczeń- 
laty 56,— żąd., —pł., kwiecień-maj 55,50 żąd., — pl., m.j- 
czerwioo 56,— żąd.
IEŚ2&0 k o w i t a niżej, wypowiedziano! —,— litrów, w miej­
scu —,—, styczeń 46,70 płao., styczeń-luty 45,70 płacono, luty- 
marzeo 46,50 pic., marzoc-kwiecień 47,50. kwiecień-maj 48,20 
żądano, maj-czerwioo 48,40 płacono, ozerwiec-lipioe 49,10 płac., 
lipiec-sierpień 50,— żąd., sierpień-wrzesioń 50,40 płc.

Cena wypowiedziana na 25 »tycznia: żyto 168, - mrk., 
pszenica 218,— m., owies 143,— mrk., rzop 268 mrk., olej rze­
piowy 56,-, okowita 45,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 24 stycznia 1882.

Postanowienia 
inio. skiój

doputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

naj- 1 naj-
średni 

naj- I naj- 
wyż. U niż.

lekki 
naj- / 
wyż. 

-*1 4|)

towrr.
naj-
niż.

Ai| J
w

Ji
yź. t! niż. 
4MU Jl 4 HI 4

Pszenica biała ............ 22 20,22 — 21 70 21 20 20 :,(l lu :;ii
„ iółLu ............... 21 30 21 GO 21 80 21 20 snlio! on

Żyto............................... 17 10 16 80 16 60 16 30 16 10, li, 80
Jęczmień . . ............... 16 20 ¡15 80 14 70 14 30 13 70 13 10
Owies............................... 1 1 90)14 50 14 10,13 70 13 20 12 90
Groch.............................. 18 50)Jl8 — 17 50| 16 50 16 — 15 —-

WMKW ■■UBB 'UWMHianMMBk

Dnia 24go b. m, z rana o godzinie 7mej zakoń­
czył żywot doczesny ś. p. (177)

ks. Jan Szubert,
proboszcz w Zakrzewie.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w czwartek o go­
dzinie 4tej, pogrzeb nazajutrz o godz. 9 z rana.

Ks. Wnuk.
Łaszczyn dnia 24. 1. 1882.

Dnia 24 b. ni. o godzinie 2 po poł., opatrzony śś. Sa­
kramentami, zakończył żywot doczesny ś. p. (180)

Pogrzeb z domu żałoby ulica Półwiojska nr. 15 odbędzie się 
dnia 27 b. m. o godz. 2 po poł

W smutku pogrążeni żona i rodzeństwo.

Dnia 23 t. m. o pół do 4tej po obiedzie zakończył ży­
wot doczesny, zaopatrzony śś. Sakramentami ś. p. (181)

Franciszek Domagalski
mistrz lakiornicki w 69 roku życia. Eksporta.ya zwłok z Fry- 
derykowskiój ulicy nr. 24 na cmentarz famy w czwartok 26go 
t. m. o 3 godzinie po obiedzie, na którą zaprasza stroskany syu

Jan Nepomucen Domagalski.

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Ctaotkowski Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881. 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8“ 179 str. 1 ni. 60 fen.

— Sześń kazań o kwostyi socyalnej z uwzględnieniom Encykliki 
Ojca św. Leona XIII. Nauki miano na Pasyach Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8“ 216 stron. 2 marki. 
Wyrsifeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów llody-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźmian Jan ks. kan., prałat i protonotarynsz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Mary» Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świecie roz­
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16’ 92 stron. 30 fen.

Woliński Wi. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzoch wiekach. Wydanie drugio pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8’ 240 str. 1 m., opr. 1 m. 20 fen.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (143)

biurka cylindrowe, ciężkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilłielmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Prancuzkiego i Podgórnej ulicy.

Postanowienia 
ko misy i handlowej.

T OWAR
piękny średni pośledni

Rzep.............................. 100 kilogr. 26 I 20 25 1 20 23 1 40
Rzepik zimowy .... 24 70 23 ! 70 22 20
Rzepik latowy . . . 23| 30 22 30 21 ■ 40
Siemię lniane ślązk . • ‘ 25 ’ 24 ’ — 21 1 -

dto galio • 23 • 1 22 — 1 ii • CA
Siemię konopiaue . . • * 20 j -1

Koniczyna do aiowu słaby u >ró , czerwona stale
za 50 kilogram. 40 —43 —48 - 54 macek; białe nem. za 50 
kilogr. 45—55—62—71 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kil. 7,70—7,90—8 
m. obce 7,30—7,60 m.

Makuchy sieni. slabu za 50 kil. 9,40—9,60 u»., obco 
8,30-9,00 mrk.

Lubi u bar. stale, za ,00 kil. żółty 12,20-12,80-14,50 
ni. nieb. 11,80-12,40 13,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30—31 — 38.

Perlili, 24 stycznia (sprawozdanie urzędowo.) Pszenica 
<a 1000 kilogr. w nnejaou żądano 205—238 według jakości; ua 
lun-siąn bieżący płacooo —,—; ua styczeń-luty płacono —,— 
u ■ kwiocioń-maj płacono 227,—; na maj-czerwiec płacono 
227,5, na czerwiec-lipiec płacono —,—, ua lipioc-siorpieu 
płacono 220,—; na sierpień-wrzesioń płacono 215,5. Wypo­
wiedziano —,— contn. Cena wypowiedziana —, ruarek za 
1000 kih Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miojscu pic. 174 182 według
jnkośoi; ua m. bież. pl. 178,75—178,25 — 178,77; ua styczeń-luty 
plao. 177.— ; na kwiocień-maj płacono 171,5—171,25—171,75; 
ua maj-czorwioc płac. 169,0 — 169,25; na czerwiec-lipiec płacono
167,—. Wypowiedziano------ contn. Cena wypowiedziana
—,— mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

,1 ę c z, mion za 1000 kil. mniejszego i większo;; i zian a 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 150—152 wodlug jakości, 
Wypow.----- ctr. Cotia wypowiedz. —,— m.

Uwieś za 1000 kilog. w miojscu żąd. 145—173 wodlug 
jakości, ua miosiąu bież. plac. —, żąd. —,—; ua kwiocioń-maj 
płacono 146,—; na maj-czerwice płacono 146,75-147.-—; 
ua czerwioc-lipieo nom. 147,5. Wypowiedz. — cont. Cena wy- 
powiodziaua —,— , Cena przecięciowa —,— ink.

O 1 u j r z e p a k o • y. Za 100 kil. w miejscu biz bo­
czki płacono —,— mrk., w miojscu z boozką plao. —,— m., 
na miesiąc bieżący płacono 56,— na styczeń-luty płacono 56.— ; 
na luty-marzoc plao. 56,—; na kwiocioń-maj płao. 56—56,1; 
na maj-czorwioc płac. 56,4. Wypowiedziano —.— centn. Cena 
wypowiedzenia —mrk. Cona przecięciowa —,—.

(■■■■■■■■■■HWMnDMmnaaHHBaMHMnaMnM 4M»aaioauMwwMm«»caMaMOid«xw*»f •. wwnws

Szanownym mym odbiorcom, jako i Sza­
nownej Publiczności Wrześni i okolicy pozwalam 
sobie uprzejmie donieść, iż dotychczas przez śp. 
syna mego pod firmą K. WinŻewski jun. pro­
wadzony

Handel żelaza,

nadal prowadzić będę. Prosząc o łaskawe wglę- 
dy przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

Z wysokim szacunkiem

K. Winżewski.
/OOOODOOOOOOOOOOOOOOOCA

| Nauka kroju.!
X> Powróciwszy z zagranicy, rozpoczynam z dniem 
X 1 lutego r. 1». (132) M
X łŁiTOjUL,“ X
M krawiecczyzny damskiej, podług najlepszej francuzkiej X
X metody. ..................... ........ . X
w Osoby interesowane raczą się. zgłosić do Wuej w 
O Ziętklewicsi, ulica Długa nr. 4.

x Mwya Baafc®wi©s 8
X dawniej zamieszkała w Hotelu Prane. XQxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej 

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Konfitury,
Ananas

poleca cukiernia

w słoikach

I)

Wrocławska ul. nr. 4.
ê
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Z powodu Meto zakupił ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cieukiemi płócien- 

jaemi przodkami,
6/kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem uaz-łsL. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płócieunemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrK. 35,00.
6 koszul nocnyeh męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

® W
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul. Wodna nr. 2.

Okowita. Za 100 litr, a IM pot — 10,000 litrów 
pret. w miejscu baz beczki plac. 48—47,6 m., w miejscu z be­
czką płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 48,2; 
ua styczeń-luty plac. 48,2 na luty-marzoc plac. 4S,4—48,3; na 
marzoc-kwiecień płacono —, —; na kwiecień-maj płacono 49,5 
do 49,4—49,5; na maj-czorwioc płacono 49,7; na czerwiec- 
lipiec płacono 50.7; na lipiec-sierpień płacono 51,7, żąd. —, 5 
ua sierpień-wrzesioń płacono 52.1—52,2; wrzesień —,—. Wypo- 
wiodziano —,— litr. Cena wjrpowiodziaua —,— mrk. Cena 
przecięciowa — mrk.

Telegram gietdcwy
Kuryera Po

Berlin, 25 stycznia 1882.52 
Pazenioa spok. 
kwiocioń-maj-' 227,—
czorwiec-lipiec 227,50

Zyt# wyłój
styczeń 179,50
kwiecień-maj 173,—
niaj-ezorwioc 170,50

Olej rzep, stało 
atyezeń 56,—
kwiocioń-maj’ 56,30

Okowita słabo
w miejscu 47,80
styczoń 48,10
kwieć.-maj 49,30
maj- czerwiec 49,60
czorwioc-lipiec 50,00

Owies
kwiecień-maj 146,—

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw. 6000,0

Szczeoin, dnia 25 stycznia
P8zenloa słabo

kwiocień-maj 227,50
maj czerwiec 227.50

Zyto słabo
kwiocień-maj 169,—
maj-czorwiec 167,-

Rzepik
kwiocioń-maj 265,—

nańskiego.
Kursa końcowe. 24 stycznia

Kap!taly.
Galie, akc. k. 121,40
Pr. consol. 4’/, 100,50
Pusn. listy a. 100,—
Pozn. listy rent 100,20
Austr. banknoty . 170,75
Austr. renta złota 77,90
Austr. losy 1860 120,50
Włochy . . 86,75
Ruinuny . . ’ »
Ros. banknoty 209,50
Ros.-ang. pożyczki 85,10
Pol. 5’/, list. zast. 64,10
Pol. lik. 1. zast. 56,-
Kredyty . . . 492,—
Kolej państwowa. 495,—
Lombardy . 205,-
Dsposob. stale

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. spok.
styczeń-luty 54,50
kwiecioń-maj 55,50

Okowita słubo
w miejscu 46,10
styczoń 46,90
kwiecień-maj 48,80
czorwioc-lipioc 50,20

Petroleum
w miejscu 8,20

Kostiumy maskowe i toalety balowe
wykonuje (179)

Z. Tułodziecka
Poznali, śty Marcin nr. 3, I piętro.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
ipas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon­
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze­
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARŁOTTA HUEBNER
firma G-.JHUEB3STER, Poznań.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

Szanownej Publiczności
polecam mój dobrze asortowany skład j (14)

wyrobów z złota i srebra
0 przy skorej ńsłudze i cenach najumiarkowańśzych. Zara- 
¿a zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho-

dzące w jaknajkrótszym czasie.

0 W. Smukowski 0
A złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25. y
OOOOOOOOłOOOOOOO

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty­
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel­
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [43]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

W Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres 

0 — L._ J,
U'

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po eonach nader umiarkowanych 
i skorej usludzo (2265)

Teofila Lisimi
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr. 3, III piętro.

i”

Kupiec liczący lat 24, poszu- / 
kujo panny rzymsko albo gre- j 
cko-katolickiego wyznania, na

towarzyszkę życia. <
Posagu znacznego nie żąda, ¡de J 
upodobanie i chęć do zawodu j 
kupieckiego. Listy oraz i fo- 
tografie uprasza się nadesłać
franko do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. C. J. 102. .......

ra roni, s
(175) <

która zna doskonale krawiecczyznę, 
biało szycie i zna się na prasowa­
niu, poszukuje miejsca zaraz. Ła- 
skawo oferty uprasza się przesyłać 
pod literą M. D. poste restante 
Poznań.___________________ (182)

POSADY
nauczycielek eflzam. w Dom. Brze­
źno i Dom. Orłowo w Galicyi, asy- 
stanta nadleśniczego w dóbr. Samo- 
strzel już przez nas obsadzone (183

Drwęski i Langner
ul. Wilhelmowska 11.

przyzwoita, z dobrej familii, skro­
mnych wymagań, życzy sobie przyjąć 
miejsco zaraz lub od Igo kwietnia 
za gospodynią do księdza, lub innej 
samotnej osoby. Adres: franco N. 

P. Murowana Goślina posteW. 
restante. (148)

Posada

nauczycielska
otwarta dla nieżonatego w Iza- 
helli p. Nakłem._______ (162)

Osoba
w średnim wieku, obeznana dokła- 
dnir z kuchnią i gospodarstwem 
życzy sobie przyjąć miojsce za go­
spodynią u księdca. Bliższej 
wiadomości udzieli nauczyciel 
S. w Dusznie pod Trzeme* 
szneni. (178)

Kucharz
żonaty, w średnim wieku, trudniący 
się zarazem polowaniem i ogrodni­
ctwem, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 kwietnia b. r. Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać pod adresom 
A. Panowicz, Poznań. Wielkie
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